
M  3 2. Kraków 10 Lutego Sobota Rok 1855.
W ychodzi w  K rakowie

codziennie o godzinie 8 ‘/« rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące

po świętach. C e n a :

w  krakowib miesięczna 1 złr- 30 ^ r ' kwartalna 4 złr.
w k r a  JO  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 45 3. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie „p r e n u m  e r  a c y j  n e  p i e n i ą d z e 14.

P r z y j m u j ą  S i ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
2 k r .  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjm ująsi( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

P g T “ Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 9 lutego.
Depesze telegraficzne przyniosły nam 

w re sz c ie  wiadomość o utworzeniu gabinetu 
przez lorda Palmerstona. Dla wygody czy­
te ln ików , zestawiamy tutaj gabinet lorda A -  
berdeena z nowo złożonym , stosownie do 
podania Morning Posta.

Gabinet z 28go  grudnia 1 8 5 2  r. sk ład ał 
się z następujących członków :

Hr. Aberdeen, pierwszy lord skarbu.
Lord Cranworth, lord kanclerz, minister 

sprawiedliwości.
Hiabia Granville, prezes rady.
K siąże Argyll, lord pieczęci tajnej. 
W ice-hrabia Palmerston, sekretarz stanu 

spraw wewnętrznych.
Hrabia Clarendon, sekretarz stanu spraw 

zewnętrznych.
K siąże N ew castle, sekretarz stanu w y­

działu kolonij.
W . E . Gladstone, ministei finansów (Chan­

cellor Exchequer).
Sir James Graham, pierwszy lord admi- 

ralicyi.
Sidney Herbert, sekretarz wojny.
S i r  W i l l i a m  M o le s w o r th ,  minister robót  

publicznych .
Sir Charles W ood , prezydent bióra in­

dyjskiego.
Margrabia Lansdowne I ministrowie bez teki. 
Lord John Russell )
Po ustąpieniu hrabiego Granwille, lord 

John Russell 5go czerwca 1 8 5 4  r. został 
prezesem rady, książę Newcastle w ziął mi­
nisterstwo wojny, w którym wydziale sekre­
tarzem za.vsze pozostał p. Sidney Herbert, 
a wydział kolonij w ziął sir G. Grey. L i­
sta ostatnia ministrów była więc następująca: 

Hrabia Aberdeen, pierwszy minister.
Lord C ran w orth ,  sprawiedliwości.
Lord John Russell, prezes Rady.
K s ią ż e  A rgyll, lord pieczęci tajnej. 
W ic e -h r a b ia  Pa lm erston , spraw w e w n ę ­

trznych.
Hrabia Clarendon, spraw zewnętrznych 
K siąże Newcastle, wojny.
Sir G. Grey, kolonij.
W . E . Gladstone, finansów.
S ir  Ja m es  Graham, marynarki.
Sir W il M olesw orth , robót publicznych. 
Sir Charles W ood, bióra indyjskiego. 
Margrabia L a n s d o w n e ,  bez teki. 
Zestawmy d z i s i e j s z y  zapowiedz,any przez 

Morning Post gabinet:

W ice-hrabia Palmerston, pierwszy minister 
Lord Cranworth, sprawiedliwości.
Hrabia Granville, prezes rady.
K siąże A rgyll, pieczęci tajnej.
Sidney Herbert, spraw wewnętrznych. 
Hrabia Clarendon, Spraw zewnętrznych.
Sir. G. Grey, kolonij.
Baron Panmure, wojny.
W . E . Gladstone, finansów.
Sir James Graham, marynarki.
Sir W il. M olesworth, robót publicznych. 
Sir Charles W ood, bióra indyjskiego. 
Margrabia Lansdowne, bez teki.
C ała  więc zmiana zależy, jak widać na 

ustąpieniu z gabinetu lorda Aberdeena, księ­
cia Mewcastle i lorda Russell. Lord Panmu­
re, który objął trudny w tej chwili wydział 
wojny, urodził się 1801  r., s łu ż y ł przez lat 
12  w 7 9  pułku Highlanders, dobrze zape­
wne w wojsku jest znany. Zasiadał pokiL 
kakrotnie w Izbie niższej (dopóki ż y ł ojciec 
jego baron Panmure), pod nazwiskiem box  
Maule, należał do partyi liberalnej, lubo da­
wniej wotował przeciw prawom zbożowym, 
był podsekretarzem spraw zewnętrznych, za 
ministerstwa Melbourna, później wicepreze­
sem bióra handlowego, nakoniec za mimste- 
ryum ostatniego whigów był sekretarzem 
w wydziale wojny, aż do ministeryum lir. 
Derby. Sidney Herbert sekretarz wydziału 
wojny objął tekę spraw wewnętrznych w miej­
sce lorda Palmerstona, a hr. Granville zo­
stał prezesem rady w miejsce lorda Johna 
Russell.

Trudno oznaczyć odcień polityczny dzisiej-' 
szego gabinetu, jeżeli podanie M orning- 
Posta  co do całej listy się potwierdzi. U -  
stąpienie z niego lorda R ussel’, odjęło mu 
jeszcze bardziej cechę jakiegobądź stronnic­
twa. Z łożony jest z byłych Peelistów by­
łych W higów , lecz Peeliści nie mają w praw­
dzie przyczyny składać stronnictwa, a W higi 
klórychby jeszcze do tego stronnictwa praw­
dziwie liczyć m ożna, są  dzisiaj z lordem 
Russell Gabinet więc w tym składzie w ja­
kim go M orning-Post podaje, uważany być 
może wprost za gabinet lorda Palmerstona, 
nie mający żadnej wybitnej cechy stronnic­
twa , tak ," jak jej niema i sam szanowny wi­
cehrabia. Sądząc zaś po opinii, która mo­
żna powiedzieć ogólnie staw iała lorda Pal­
merstona na czele gabinetu i po takcie po­
litycznym, jakiego parlament zw ykł jest sk ła ­
dać dowody w chwilach dla kraju ważnych, 
wnosić można, że kryzys ministeryalna jest

skończona, a większość wotująca za mini­
steryum uwolni go od smutnej alternatywy 
rozwiązania parlamentu.

P iszą z W ied n ia  pod d. 31 styczn ia  do 
Journal de Francjort.

N iem o żn a  w ątp ić o a u te n ty c z n o śc i d e p e sz y  p o u ­
fnej ga b in e tu  a u str y a c k ie g o  z 1 4 g o  s ty c z n ia , g d y b y  
n a w e t  te k st o ry g in a ln y  z a w ie r a ł n iejak ą  r ó ż n ic ę  
w  w y ra z a ch  z o g ło s z o n ą  d e p e sz ą . M ożna b o w iem  
p r zy p u szcz a ć , ź e  p e łn o m o c n ic y  a u str y a c c y  p rzy  d w o ­
rach  n ie m ie c k ic h , d la k tó r y ch  d e p e sz a  ta p r ze zn a ­
cz o n ą , n ie  byli u p o w a żn ie n i do  dania od p isu  te jż e  
d o ty czą c y m  m in istrom  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h . D la  t e ­
g o  kom unikacya te g o  d o k u m en tu  rząd om  i o so b o m  
dla k tó ry ch  n ie  b y ła  p r z e z n a c z o n ą , u c z y n io n ą  b y ć  
m u sia ła  p rze z  o so b y  w y s o k o  p o ło ż o n e ,  k tó re  n ie -  
m ając kopii a u ten ty c zn e j pod  r ę k ą , tr e ść  j e j  p r z e ­
c h o w a ły  w  p am ięc i.

P o m in ą w sz y  a to li m n ie jszą  lub w ię k sz ą  to ż sa m o ść  
p o m ięd zy  o g ło s z o n ą  d e p e sz ą  i te k s te m  o ry g in a ln y m , 
k to k o lw ie k  u w a ż n ie  s z e d ł  za b ie g ie m  w y p a d k ó w , 
n ie m ó g ł b y ć  bardzo  z a d z iw io n y m  o s ta te c z n y m  k rok iem  
A u stry i. G abinet au stry a ck i m ó g ł  tak d łu g o  n ie  s c h o ­
d z ić  z d ro g i z w y k ły c h  n e g o c y a c y j , d op ó k i w ie lk ie  
in te r e sa  N ie m ie c  i A u str y i n ie  b y ły  b ez p o śre d n io  
z a g r o ż o n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , p o ch o d zą ce m  z  w a ­
hania s ię  n iek tó ry c h  z e  sp r z y m ie r z e ń c ó w  n iem iec k ic h , 
i o c ią g a n ia  s ię  in n y ch  z  p o w o d u  f a łs z y w e g o  o c e n ie ­
nia sy tu a c y i eu r o p e jsk ie j . L e c z  p o s ta ć ,  ja k ą  P ru sy  
o b e c n ie  p r z y b r a ły , p o sta ć  k tóra  w y c h o d z iła  ju ż  na 
ja w  z n o ty  p ru sk iej z 5 g o  s ty c z n ia ,  k tóra  j e ż e l i  
w z y w a ła  w ię k s z o ś ć  se jm u  n ie m ie c k ie g o  d o  o d r z u c e ­
nia  zn a n y ch  p ro p o zy cy j A u stry i, u w ażan ą  b y ć  w in ­
na za  form alną d y w e r s y ę  na k o r z y ść  R o s y i ,  p o sta ć  
ta z m u sz a ła  A u s tr y ę , z  p o w o d u  in te r e só w  w ie lk ie j  
w a g i ,  b ez p o śr e d n io  p rzez  to z a g r o ż o n y c h , b y ć  r ó ­
w n ie  na p o g o to w iu  na ten  w y p a d e k  i za w ia d o m ić  
sp r z y m ie r z e ń c ó w  sw o ic h  n ie m ie c k ic h  co  ma n a stą ­
p ić, i c o  s ię  s ta ło .

Z e A u stry a  p o stą p iła  r o z w a ż n ie  c z y n ią c  to  1 4 g o  
s ty c z n ia , d o w o d z i o k ó ln ik  w y d a n y  w  k ilka  dn i p ó ­
źn ie j p r z e z  g a b in e t  b er liń sk i w  k tórym  sta w ia  c a ł ­
k iem  n o w y  w a r u n e k , a k tóry  j e d y n ie  w  z o b o w ią z a ­
n iach  p r z y ję ty c h  w z g lę d e m  A u stry i w  tra k ta c ie  k w ie ­
tn io w y m  i a r ty k u le  d o d a tk o w y m  z gru d n ia  m o ż e  b yć  
nadal k ieru n k iem  dla P ru s i in n y ch  rz ą d ó w  n ie m ie ­
ck ich , i k tó ry  w y k łu w a ł  s ię  ju ż  z d e p e s z y  prusk iej  
z 5 g o  sty c z n ia . B liżej s ię  n a w e t p r z y p a tr z y w sz y  d o ­
k u m en t ten  z a w ie r a ł  ju ż  ź le  ukrytą  g r o ź b ę , c h o c ia ż  
a llu zy a  do m iecza  w ie lk ie j  p o tę g i p ru sk iej n ie  w  ten  
sp o só b  b y ła  t łu m a cz o n ą  w  o d p o w ie d z i a u stry a ck ie j.

W id a ć  z  te g o  i le  A u stry a  partą b y ła  d o  z r o b ie ­
nia te g o  k rok u  o z n a c z o n e g o  w  d e p e s z y  p ou fn ej z 1 4  
s ty c zn ia  taką p o sta w ą  P r u s ,  i dla t e g o  n ie  trzeb a

przyczynę w  przeobrażeniu spolecznem  n a szeg o  krąju 
od roku 1 8 4 7  i 1 8 4 8  i w  lenistw ie n aszeg o  ludu , o- 
raz podaje środki ku zapobieżeniu. Dalej w  N rze 1 9  
Czasu b. m . od w ołu je  s ię  do poprzedniej koresponden- 
cyi m ó w ią c , ż e  mu nikt nie zaprzeczył chociaż sw e  
zdanie poddał pod rozbiór ogółu  i w nosi stąd, że  ono  
j e s t  jed yn ie  praw dziw em , oraz w z y w a  T ow arzystw o  
rolnicze, ab y  s ię  udało do W ysok iego  R ządu , by z łe ­
mu p o ło ż y ć  tam ę.

Jakkolw iek  nie w ezw a n y , chciałbym  też  i ja  moje 
trzy grosze  w trącić, bo przedm iot je s t  bardzo w ażny, 
jeże li w  kraju czy sto  rolniczym  ty sią ce  um ierają z  g ło ­
du i nędzy , ch ociaż  do przeludnienia je sz c z e  bardzo 
daleko; z w ła sz c z a  też  i dla tego , iż  m niem anie szan o­
w nego korespondenta nie j e s t  jed y n ą  praw dą jak b y  się  
to na p ierw szy rzut oka w y d a w a ło .

B iorąc rzecz teoretycznie, d rożyzna je s t  dw ojak ą:  
rzeczyw istą  i pozorną. R z ec zy w istą  je że li przedm iot, 
który dąje kupujący, ma istotnie w ię k sz ą  w a rtość , niż 
ten, który otrzym uje od sprzedającego; pozorną z a ś  
j e s t  w ten czas, gdy m niem anie kupującego co do w ar­
tości je g o  przedm iotu je s t  błędnem  dla tego , ż e  w ar­
to ść  przedm iotu bez je g o  w ied zy  s ię  zm niejszy ła  np. 
jeże li pieniądze m ąją m niejszą  rzeczyw istą  w artość ni­
żeli nom inalną. U nas ob iedw ie drożyzny śc iś le  są  z s o ­
bą p o łączon e , i trudno odgadnąć, która w ię k szą  odgry­
w a  rolę. P o m in ą w szy  drożyznę pozorną, w spom nę c o ­
kolw iek o drożyźnie rzeczyw istej.

W ażn iejsze  źródła d rożyzny rzeczyw istej s ą  n astę ­
p u jące: 1) P o w szech n y  nieurodzaj, 2 )  zn iszczen ie  zb io ­
rów przez w y lew y  lub przez inne elem entarne przyczy­
ny, 3 )  n iespodziew ane i nagłe p o d w y ższen ie  sp o ż y w a ­
nia, 4 )  n iew iadom ość i len istw o ludu, 5 ) polityczne nie­
pokoje, a  w  skutek  ich zn iszczen ie  za p a só w  i kapita­
łó w , 6 )  U bytek ludności, 7 )  podatki n a łożon e p o w sze ­
chnie. T e  ostatnie o tyle s ię  przyczyniają do zrobienia  
d rożyzny, iż  każdy producent tak pierw otny, j  ko też  
i p rzem ysłow y zn iew olon y  je s t  do żądania takiej w ar­
tości za  sw ój produkt, aby prócz zw rotu  nakładów  czyli 
k o sz tó w  produkcyi, m ógł op łacić  p od atek , i aby m iał 
czy sty  z y s k ;  pod innem i warunkami nikt nie będzie  
produkow ać; bo jeżelib y  nie otrzym ał ty le , ile żąd a , 
w tedy przestaje produkow ać, tym  sposobem  zm niejszy  
s ię  ofiarowanie jego  produktu na targu, a zatem  cena  
się  p o d w y ższy  i on zn ow u  pow tórnie będzie m ógł za ­
c z ą ć ;  m ianow icie  je ż e li s ię  to dotyczy  produkcyi rolni­
czej, g d y ż  konsum enci nie m ogą  s ię  w strzym ać z e  sw em  
żądaniem , i m u szą  zap łacić  tyle, ile producent żą d a . 
S ą  to tylko g łó w n ie jsze  przyczyny drożyzn y , bo tu nie  
m iąjsce, by p isać  obszerniej.

0  ile każda z  tych przyczyn  w  naszym  kraju i czy  
m oże być za sto so w a n ą , niechaj k ażdy czytelnik sain  
rozstrzygnie. G ospodarze sk arżą  s ię  od w ielu lat, iż 
urodząj nie taki jak  to byw a ło  daw niej, i m ów ią: „cho­
ciaż kopne, to nie m łotne, a gdy m łotne, to nie kopne;44 
często  s ię  także dają s ły sz e ć  g ło sy  o gradobiciach, o 
w ylew ach , o ogniach, o u lew ach , które przeszkadzają  
zbiorom , jak  to i z esz łeg o  lata m iało m iejsce; n aw et i

z a p o m in a ć , ź e  ta p o s ta ć  j e d n e g o  z w ie lk ic h  m o ­
ca rstw  n ie m ie c k ic h  w  o b e c  A u stry i, p o sta ć  zn a m io ­
nująca d a ls z e  w id o k i, ja k  n a jd o k ła d n ie j s ię  p r z e d - I  sp ożyw an ie  u nas s ię  z w ięk sz y ło  z  przyczyny zw ię -  
staw ia  w  ch w ila ch  s ta n o w c z y c h  i kszonego stanu w ojska.

 ----------------- ii-------------  j Co do punktu 6 g o  zrobię następujące u w agi. T rzy
Korespondencja Czasu. są  g łów n e czynniki produkcyi, to je s i ziem ia, praca i

kapitał. Jeżeli s ię  jedna  z  nich zm niąjsza, zm niejsza  się
%  S a m l c c k i c g o  7  lutego. 

S za n o w n y  korespondent z  W adow sk iego  uskarża się  
na d rożyznę w  N rze 9  Czasu b. r. i w idzi jed yn ą  jej

produkeya. U nas od roku 1 8 4 7  daje s ię  spostrzegać  
ubytek ludności, a  tern sam em  i kapitału. L udność Ga- 
licyi od  roku 1 8 4 7  w y n o siła  5  m ilionów  z  gorą. Sta-

i-KŚĆ UfERlCKO-AMW
ZBIGNIEW OLEŚNICKI *)

c z n o ś c i,  ż e  dotąd tej historyi nie m am y; te albow iem , 
które posiadam y, są  albo zb yt elem entarne, streszczo ­
n e , albo stronnicze i napisane pod w p ływ em  ducha i 
w yobrażeń fa łsz y w y c h , niepolskich. H istoryk p iszący  
dziąje Polsk i w ykszta łconej na łonie k ościo ła ' katolickie­
g o ,  m usi być katolik iem , nie z  im ien ia , ale z  rzeczy

W szystk ie  te cechy znajduję w  d z ie le , o którem m ów ię.
P o w ie ść  sw ą  o Z bign iew ie Oleśnickim poprzedza a u ­

tor długim  w stę p em , w  którym n au cza : czem  był ko­
śc ió ł w  w iekach średnich , jak a  była  je g o  p ow aga  u lu­
dów , jak i stosunek  do państw  i p an u jących , jak a  w ła ­
d z a , ja k a  doktryna, ja k a  ju ryzd yk eya; jak ie  w yobraże-

Z acny autor d zie ła : Piotr Skarga i jego wiek, ob­
darzył nas now ym  utworem  niemniej w ażn ym , tak pod 
w zględem  osob y  ja k  i c z a s u , które obrał z a  przedmiot 
sw ej pracy. O sobą tą bow iem  je s t  Zbigniew Oleśni­
cki, b iskup krakow ski i kardynał; czasem  epoka naj­
w ażn iejszych  w  historyi naszej w y p a d k ó w , w  których  
on odegrał g łów n ą  r°w - 

L itw a łą czy  się  z  r o is a ą  w ęzłem  n iep ew n ym , nad 
którego rozerwaniem  pracują najpotężniejsi i najprze- 
bieglejsi lu d z ie ; dynastya Jagiełły^ chw ieje s ię  na tronie 
P iastow ym ; h u sy ty z m , ^  f a ^  krw ią  i zn iszcz y ł 
D ożona' Diekne kraje c z e sk ie , u siłu je w cisn ąc s ię  doRKitS ”•
nii dw óch  p od ów czas najpotęzn J- P ocy mo-lucii puuuw czns m yev.K - - p  . . . :
carstw ?  kto u trzym ał i ustalił 'tVr/hj jew o ie ś n ic k f—  
łó w  ? kto ją uratow ał od h er ez y i. ^  n tow „ 'su
T ak iego  m ęża godne było pioro tyle g  ^
m iennego i u czonego p isa rza , jakiin  je s t  a 

N iesk oń czen ie  mu je s te śm y  w dzięczni 
On biorąc za  ich przedm iot pojedynczych m ęz«' 
ślą c  ich ż y w o ty , przedstaw ił zarazem  dw ie epoki / 
jó w  polskich  w s p o s ó b , w  jak i ca ła  historya p o lssa

ku tem u warunki.
W ielce s ię  c ie sz ę  w id ząc  g o ,  jak  bezw zg lędn ie  m ó­

wi prawdę: ani go p ow aga  literacka, ani g ło śn e  iinie 
w  naukach n iew strzym ują od jej w yrzeczen ia . Śm iało  
on w ytknie N aru szew iczow i dobrow olne je g o  pom yłki, 
gdy w  nim dostrzeże w ięcej dw oraka jak  k ap łana; re- 
publikanckiego Lelewela i M oraczew skiego pow o ła  przed 
trybunał bezstronnego h istoryk a , i jak  im , tak N iem ­
cew iczo w i lub G ołęb iow sk iem u , nieprzepuści w olterow - 
sk iego  ich zapatrywania s ię  na dzieje katolickiego na­
rodu. P osiad a  on skalę n iez a w o d n ą , którą mierzy  
ludzkie spraw y; ma punkt w id zen ia , z  którego dokła­
dnie zapatryw ać s ię  m oże na w yp ad k i; ma pochodnię 
j a s n ą , którą o św ieca  najbardziej zaćm ione nam iętno­
ściam i lub uprzedzeiram i zdania: a tein w szystk iem  
j e s t  religia. K to z  Bogiem  w szy stk o  za c z y n a , nieu- 

‘ nie idzie za  g łosem  ośw ieconego  religią sum ienia  
mniej je s t  podległy b łędom ; fałszu  z a ś ,  sądu  lek 
v i l " " go , n iedopuści s ię  nigdy- N ie pójdzie on zf 

paim jącem , jeże li to nie zgadza  się  z  zasada- 
dliw ośc  
prawdę

N ieskoń*czen!e'nm  jesteśm y w dzięczn i za  je So prace, stannic idzie za  g łosem  ośw ieconego religią sum ienia
o n  biorąc za  ich przedmiot pojedynczych męż-OW, k r e - , ten mmej je s t  podległy btędoni; biU zii z a s  Sądu lek.
śląc  ich ż y w o ty , p rz e d sta w ił zara zem  d w ie  epoki Z dz e - , k o m y s ln e g o , n ie d o p u śc i s ię  nigdy- N ie p ó jd zie  on z a  s ą c  ICU ży  w o  >, p r z e n sw w i z d ia z e m  J  „ n isk a  zd a n iem  p a n u ia r ć m . ie /e l i  tn nie z g a d z a  si

*_) W  Kłięgorni kolickiśj, tomów 2 .—  W  Krakowie ro­
ku 1854.

uznaw ano; jak ie  religia za jm ow ała  m iąjsce w  życiu  pu- 
blicznem i pryw atnem , jak i w yw iera ła  w p ły w  na m y­
śli i czy n y : s łow em  czem  był cz łow iek  chrześcianin, 
czem b y ła  sp o łe cz n o ść  chrześciańska.

W stęp  taki był koniecznie potrzebny dla zrozum ienia  
wielu cz y n ó w  O leśn ick iego , w ielu zdarzeń tak w P ol­
sz czę  jak w  ów czesnej E u rop ie , które następnie autor 
opo ■ iada. Gdyby w sz y sc y  p iszący  historyę lub ż y ­
woty znakom itych lu d z i, zapatryw ali s ię  na każdą epo­
kę d z ie jó w , śród których oni ży li i działali z  punktu 
w ła śc iw e g o , nie popełniliby tyle b łęd ów , nie w yrzekliby  
tylu zdań nie tylko m ylnych , a le częstokroć zupełnie  
niedorzecznych. Jeżeli z a ś  która ep o k a , to wieki śre­
dnie podpadają dziw nie błędnym  są d o m , co pochodzi 
nie tylko ze  zlej w o li ,  ale u w ięk szej c zę śc i z  zu p e ł­
nej n iew iadom ości. B ył to c z a s ,  w  którym religia g ó ­
row ała nad w szystk iem i ludów  chrześciańsk ich  czynno­
ściam i , b y ła  m istrzynią ich natchnień , k ierow niczką ich 
przedsięw zięć. A niekiedy w ię k sz a  liczba teraźniej­
szych  czy te ln ik ów , niem a żadnego pojęcia o rzeczach  
religijnych lub m a o nich pojęcia słab e  albo fa łszyw e, 
dobrze zrobił autor staw iąc na sam ym  w stęp ie  do tą)

i   i  a  •  : ______   ,  L ż ń r p i  b  a -

litej a  przyodzianej najw yższem i religijnemi attrybucya- 
ini średniow iecznem u

Z bigniew  O leśnicki pochodzący z  jednej z  najznako­
m itszych  i najm ożniejszych  ów czesn ych  rodzin p o lsk ic h ,  
z  urodzenia sw eg o  przeznaczonym  ju ż  był do ząjęcia  
w y sok iego  w  ojczyźn ie  sta n o w isk a ; O patrzność w szak ­
ż e  ob d arzyw szy  go rzadkiemi zdolnościam i i przymioty, 
w y n io sła  go  w y ż e j , kazała  mu sp łac ić  w ażniejsze za ­
d a n ia , aniżeli sam o urodzenie i m ajątek m ogły były  to  
spraw ić. O debraw szy w y ch o w a n ie , jakiego d o zw a la ły  
i środki dom ow e i stan ów czesn ej ośw iaty, m łodo bar­
dzo  rozp oczą ł czynne ży c ie  publiczne. W e d w u d zie­
stym  roku w idzim y g o  ju ż  sekretarzem k rólew sk im , 
w łaśn ie  w  c a s ie  w ybuchłej z  Krzyżakam i w o jn y . Idą­
cem u na nią o so b iśc ie  Jagielle tow arzyszy  m iody Z b i­
gn iew  i w  dniu krw aw ej bitwy P0(1 D riinw aldem . sp o ­
tyka go w ielki za sz cz y t  należenia do chorągw i GO m ę­
ż ó w  zaufania, którąj były pom czone straż  i bezpieczeń­
stw o  o sob y  królewskiej- W iad om o, ż e  w tein. gronie 
w yb ran ych , jem u  w ł a ś n i e  przypadło sz c z ę śc ie  uratowa­
nia k ró la , być m oże od niechybnej śm ierc i, zw ala jąc  
z

J'JU njsantT^” pnivVpd"ieiiśinv Drzv innej o k o li-[ mi surow ej sp ra w ied liw o śc i, nie da s ię  u w ie ść  jakim -p o w m n a M  pisaną. P ow ied zie liśm y przy innej ^  . poA ytekjaki z  m«y za w sz e  -   -    - ., .................... .. hla czterv I,
płynie m ając na u w a d z e , opow iada rzeczy ja k  b y ły , a nieznanej krainy, latarnię o św iec a ją cą , przy którą) om 11 _
nie jak  je  chce m ieć opow iadatiem i jak ikolw iek  interes. | sku latwiąj im będzie przypatrzyć się  postaci m epospu - 1  w ty m  charakterze, jak o  sen a to r , ja k o  pasterz naj.

5 k o n ia  d r z e w c e m  złam anej ju ż  k o p ii , godzącego nań  
krzyżackiego rycerza- Gdy pp bitw ie w szy scy  mu w in­
szo w a li tego s z c z ę s n a , a król w dzięczny chcia ł go  pa­
so w a ć  na rycerza, Z b ign iew  uk lęknąw szy  p o d z ięk o w a ł, 
ośw iad czając , z e  zaw od em  je g o  z  w ła sn eg o  w yboru, 
m a  b y ć  stan d u ch ow n y . Isto tn ie , za  pow rotem  z  R zy ­
m u  w r. 1 4 1 _ ,  dokąd był s ię  udał z  p oselstw em  w y-  
słan ern  przez Jag ie łłę  do Ojca ś . Jana X X I I I . ,  p o św ię ­
cił s ię  nauce teologii. W  roku 1 4 1 9  zo sta ł kanonikiem  
krakow skim  i proboszczem  k o śc io ła  ś .  F loryaua, a w e  
cztery lata później biskupem  krakow skim .
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t y s ty k a  z e  ź ró d ła  u rzędow ego  n a p isa n a  1 8 5 3  ro k u ,  a 
w y d a n a  na^ po czą tku  11>54 m ó w i,  iż  lu d n o ść  Galicyi 
p o  r o k  1 8 5 3  w ynosi  4 , 5 5 5 , 4 7 7 ,  a  z a te m  u b y te k  od r. 
1 8 4 7  razem  4 4 4 , 5 2 3  czyli rocznie w  przecięciu  7 4 , 0 8 7  
d u s z .  P rz y p u ś c iw s z y ,  iż  w  roku  1 8 5 3  i 1 8 5 4  równie 
tyle um arło ,  j a k  w i a t a c h  poprzedn ich ,  o t r z y m a m y  u b y ­
tek ludności 5 9 2 , 0 0 7 ;  choc iaż  m o ż e  w  1 8 5 3  i 1 8 5 4  
n ierównie  więcej ub y ło  n iż  po inne l a t a ; a  więc  niemal 
0 0 0 , 0 0 0 ;  d o d a w s z y  z a ś  te g o ro cz n y  uby tek  i to do 
c z a su  ż n iw ,  w y n ies ie  w s z y s tk o  da leko  więcej niż  6 0 0 , 0 0 0 .  
Co s tą d  w y n ik a  oto, że  niemal ó s m y  c z ło w ie k  u by ł  
od r. 1 8 4 7 ,  a  z a te m  jeżeli familia w ie ś n ia k a  l iczy ła  7 
g łó w ,  a  ó sm ego  s łu ż ą c e g o ,  k tó ry  o b r o b iw s z y  rolę, g o ­
s p o d a rz a  w ra z  z j e g o  familią, w y c h o d z i ł  czasem  do  ro ­
b o ty  d w orsk ie j ,  to  te ra z  gdy  ten s ł u ż ą c y  u m a r ł ,  g o s p o ­
d a rz  nie ty lko  że  s a m  nie p o s y ła  do  dw orsk ie j  roboty ,  
lecz o w s z e m  przyb iera  do sw e j  p o m o c y  tych, k tórzy 
z a w s z e  byli n a  u s łu g i  d w o r u ,  j a k o  to kom orn ików  nie 
m a ją c y c h  s w e g o  g ru n tu .  Ż e  nie  w s z y s c y ,  k tó rzy  umarli 
byli zdolnym i do p racy ,  to  p r a w d ą ,  ale to  bynajmniej 
nie p r z e s ą d z a  w a ż n o ś c i  tej uw ag i .  T a  j e s t  p ie rw s z a  
p r z y c z y n a  b ra k u  rą k  do pracy  i zm n ie jszen ia  p rodukcy i  
k ra jow e j .

Z tym  uby tk iem  ludności  ł ączy  się t a k ż e  zm n ie jsz e ­
nie kap ita łu  na rodow ego ,  a  w  sk u te k  tego i p rodukcy i ,  
a  to  sp o so b e m  n a s tę p u ją c y m .  C złow iek  pod  w zględem  
ekonom icznym  u w a ż a  się  j a k o  kap i ta ł  z ło ż o n y  na  pro ­
cen ta ,  to j e s t  w s z y s tk o ,  co s ię  w y d a je  n a  j e g o  u t r z y ­
m anie ,  dopók i  nie zaczn ie  p ra c o w a ć ,  u w a ż a  s ię  j a k o  k a ­
p i ta ł  d a n y  na  p rocenta ,  a  on d o r ó s ł s z y  p ow in ien  tyle 
p ra c o w a ć ,  a b y  kap ita ł  w y d a n y  n a  j e g o  u t r z y m a n ie  p r z y ­
nos i ł  p rocent  i to w ię k sz y  n iż  z w y c z a jn y ,  ż e b y  coś  
m o ż n a  od trąc ić  i n a  u m o rz e n ie  k a p i t a ł u ,  to  j e s t  p ow i­
nien więcej p ra c o w a ć  n iż  p o trz e b u je  na  sw o je  u t r z y m a ­
nie, inaczej j e s t  nie p rodu kcy jn ym  k o nsu m e n te m  i c ię ż a ­
rem lu dzk ośc i .  ( P r z e c z u w a  n a sz  lud wiejski tę p ra w d ę ,  
bo  jeże l i  m u  m a łe  dziecię  u m rze ,  w ca le  go nie ż a łu je ,  
a lbo bardzo  m a ło ,  lecz g d y  j u ż  w y r o s t e k ,  to s ię  żali 
m ó w ią c :  Oj s z k o d a  j u ż  to ta  cz łek  o d c h o w a ł ,  by ło by  
s ię  p rzy da ło  do po m ocy ,  i jeżel i  m a  rolę i kilkoro dz ie ­
ci do ra s ta ją c yc h  c ieszy  się  z  tego, bo nie p o trzebu je  
t r z y m a ć  s łu ż ą c y c h .  Jeżeli  z a ś  u r n i e n  w c z e ś n i e ,  nisz- 
cząje  i kap i ta ł  w y d a n y  na  j e g o  w y ży w ien ie .  E k o n o m i­
ści f rancuscy  obliczyli u t rzy m an ie  c z ło w ie k a  w e  F ran -  
cyi do 10  ro k u  na  1 , 0 0 0  f rankó w . P r z y p u ś c iw s z y  u 
n a s  trochę in iej np. 3 0 0  złr .  m. k. P o m n o ż y w s z y  to 
p rz e z  u b y te k  ludności  0 0 0 . 0 0 0  o k a z u je  s ię ,  iż z  u b y ­
tkiem ludności  u b y ło b y  1 8 0  m il ionów  z łr .  m. k. k ap i­
ta łu  n a ro d o w eg o .  Z w a ż y ć  j e d n a k  w y p a d a ,  iż nie w s z y ­
scy umarli  koło 1 6  roku  s w e g o  życ ia ,  ty lko ż e  wielu 
u m a r ło  m o ż e  w  p o łow ie ,  a  wielu j u ż  o d p rac o w a ło  choć 
w  częśc i  to , co by ło  n a  ich u t rzym an ie  w ydanein ,  więc  
to od p o w y żs z ę j  s u m m y  odtrącić  należy.

W z i ą w s z y  to w s z y s tk o  po d  u w a g ę ,  w y p ł y w a ,  iż 
d ro ż y z n a  w  n a s z y m  kra ju  nie j e s t  li- tylko sku tk iem  le­
n is tw a  n a s ze g o  l u d u ,  j a k  to s z a n o w n y  k o responden t  
z  W a d o w sk ie g o  u t r z y m u je ,  a  za tem  i j e g o  ś rodk i  ku 
zapob ieżen iu  nie będą zupełnie s k u t e c z n e m i , choc iaż  
z a w s z e  t rochę pornódz m o gą .  Ani w y so k i  R z ą d , ani 
m y  razem  w z ią w s z y ,  nie j e s t e ś m y  te ra z  w  s tan ie  od 
j e d n e g o  razu  w y k o rz en ić  to z ł e ,  g d y ż  na  t o  p o trzeb a  
długiego  i sp oko jn ego  c z a s u .  M ożn a  w p ra w d z ie  choć 
w  części  tem u z a r a d z ić ,  przyna jm nie j  z ła g o d z ić  sk u tk i  
w yn ik łe  z  d ro ż yz ny ;  i dla  tego  pow inni  s ię  w s z y s c y  
w z ią ś ć  do dz ie ła  i p ros ić  w ysok ie go  R z ą d u  o pomoc. 
Szczegó ln ie j ,  j a k  to s z a n o w n y  k o resp on den t  m ó w i , by 
zn iew olić  choć  ł a tw y m  sp o so b e m  do pracy  n iechętnych  
i a b y  ro zc iąg nąć  j a k i ś  d oz ó r  nad leniwcami.  J e d n a k ż e  
ani znaczk i  o w e  z a c h w a l a n e ,  ani z a p i s y w a n ie  w  k s ią ­
że c z k ę  co n iedz ie la ,  j a k  to s z a n o w n y  k o responden t  
w  n u m e rz e  19 in  Czasu p o d a je ,  nie  s ą  dos ta teczuem i.  
Z n a cz k i  nie s ą  d o s ta tec z u e m i ,  .jak to w y k a z a ł  k o respon ­
dent z  N a d w iś la  W nu m erz e  2 m  Tygodnika rolniczo- 
przemysłowego  b. r . , m ó w i ą c :  „ P r o j e k t ,  a b y  w y so k i  
R z ą d  w y d a w a ł  znaczk i  r o b o c z e ,  k tó rem iby  w łośc ian ie  
w ypłaca l i  poda tek ,  z da je  mi s ię  o tyle trudne in  do z a ­
s to s o w a n ia ,  że  d z i ś  nie tyle  pos ia da c z  g r u n to w y ,  j a k  
raczej w yrobn ik  lub m a ły  g o s p o d a rz  jest  z a ro b k u ją c y m .  
Ci z a ś  m ało  na  poda tk i  publiczne  o b ra c ą ją  zarob io neg o  
g r o s z a ,  z a s p a k a ja j ą  nim sw o je  raczej po trzeby ,  zna c z k i  
p rze to  tak ie  p rzybraćby  m u s ia ły  w a lo r  ob iegow ej  mo-

rozlegląjszej i na jw ażnie jsze j  dyecezyi polskiej,  bo  o be j­
m ujące j  stolicę k r ó l e s tw a ,  o dda ł  Oleśnicki n iezmiernie 
wielkie tak  o jczy źn ie  j a k  ko śc io łow i u s ł u g i ,  podp iera ­
j ą c  s ł a b o ś ć  Jag ie ł ły ,  s t a w ią c  sku te c z ny  opór sile W i ­
to ld a  i chroniąc  P o l s k ę  od  herezyi. 3 6  lat św ie tnego  
ą c z  trudnego z a w o d u ,  o p is a ł  a u to r  obszern ie  i ze  s z c z e ­
gó łam i , z k tórych nie je d n e  m a ło  lub w cale  nie s ą  z n a ­
ne ,  p o n ie w a ż  życie O leśnickiego n ap isa n e  p rzez  D łu g o ­
s z a ,  d o tąd  nie było d ru k o w a n e .  W  ty m  d ługim  p rzec ią ­
gu  c z a s u ,  nie  było ż a dn ego  w a ż n ie j s z e g o ,  nietylko 
w  P o lsc e  a le  w  krajach o śc iennych  v y y p a d k u , w  któ- 
rym b y  Oleśnicki nie w z ią ł  udz ia łu .  Ż y w o t  w ięc  j e g o  
tern j e s t  c i e k a w s z y ,  tem bardziej  z a jm u ją cy ,  że  j e s t  
nąjściślej z w i ą z a n y  z  ów czesnem i dziejami.  Dziejami 
z a ś  temi j e s t  po łączen ie  Litwy z P o l s k ą ,  o s ta teczn e  
obalenie potęgi k r z y ż a c k ie j ,  ustalenie d yn as ty i  Jag ie l lo­
n ó w ,  u tw orzenie  s ię  na  p o łn ocy  na jpotężnie jszego  p a ń ­
s t w a ,  począ tek  rozw ijan ia  s ie  n ow ego  p o rz ą d k u  rz eczy  
w  P o l s c e ,  śmierć  W a r n e ń c z y k a  i zdobyc ie  K o n s ta n ty n o ­
po la  p rz e z  T u r k ó w ,  unija  f lo re n c k a ,  husyck ie  w ojny  
w  C zech ach ,  rozerw anie  w  kośc ie le  k a to l i c k im ; - -  p rzed­
m iotem ż y w o to r y s u  j e s t  o b yw ate l  i k a p u m , me zna jący  
innej r e g u ły  p o s tępow an ia  nad  p o w in n o ść .  _ Pow in n o ść  
t a ,  k a ż e  O leśn ick iem u p om im o w d z ię c z n o ś c i ,  s taczać 
n ieus tan ne  w a lk i  z  J a g ie ł łe m , czy  to k iedy  broni praw 
i p re roga tyw  s łu ż ą c y c h  kapitu łom w  obo rze  k a n d y d a tó w  
n a  b i s k u p s tw o ,  c z y  k iedy  staw i o p ó r  o d e rw a n iu  ziem 
i p o w ia tó w  od sw e j  dyecezy i ,  czy kiedy u p o m in a  i g>'°' 
n u  kró la  z a  je g o  z a c h c e n ia  d e s p o ty c z n e ,  p o s tę p o w a n ie  
a rb i tra lne  w obec o byw ate l i  lub  lekkom yślne  i p łoche 
w  n iesp raw ied liw em  p o są d z a n iu  królowej Z o f i i , m atki 
W ła d y s ł a w a  i Kaz im ierza .  A j a k a  o d w a g a  i n ieustraszo-  
t iość  w obec  takich m ocarzy ,  j a k  cesarz  Z y g m u n t  i

C Z A S  z  S o b o ty

n e ty “ . R ó w n ie ż  i drugi ś r o d e k ,  to jes t  z a p isy w a n ie  
w  ks ią ż e c z k i  co niedzie la  nie j e s t  w  z u p e łn o śc i  d o sk o ­
na ły m ,  boby  t r z e b a  p ierwej obm yślić  pracę  n a  ca ły  rok 
dla  w sz y s tk ic h  i tyle  im płacić, by mogli w y ż y ć .  W  o- 
kolicy g dz ie  m iesz i ram  p łacono  zesz łeg o  la ta  w  czasie  
ż n iw  n a jw y ż e j  1 7  kr. m .  k. do k osy ,  a  do s ie rp a  12
kr.  m .  k . ,  t e r a z  z a ś  płaci s ię  po 1 0 — 1 2  kr. k. rn.
do m łock i .  C z y ż  j e s t  cz łow iek  w  s tan ie  w y ż y ć  z a  tę 
s u m m ę ;  a  kob ie ty  i dzieci k tóre  ża d n e g o  z a r o b k u  nie 
m a j ą ,  có ż  te p o c z n ą ?  idą  żeb rać .  W  k ra ja c h  p rzem y­
s ło w y c h  idą  dzieci z im a  i lato w ra z  z  rodz icam i do fa­
bryki i tain p r a c u j ą ,  ale u n a s  to j e s t  r z e c z ą  nader 
t ru d n ą  dać im w  zimie  za ro b e k .  S ą d z ę  z a te m ,  iż. n a j ­
sku teczn ie jszym  środk iem  b y ło b y  u rz ą d z e n ie  dom ó w  
z a r o b k o w y c h ,  j a k  to w y ż e j  w y m ie n io n y  koresponden t  
z N adw iś la  m ó w i ,  p o d a ją c  z a  p rz y k ła d  p. L u dw ika  
T a b a c z y ń s k ie g o  w  cyrku le  J a s i e l s k im ,  k tó ry  taki dom 
z a ro b k o w y  u siebie u r z ą d z i ł ,  i j a k  s ły c h a ć  w ca le  nie
źle  n a  tern w y c h o d z i ,  a  p rócz  tego p r z y c z y n ia  s ię  do
do b ra  ogólnego. Lecz  do tego po trzeba  ludzi p rzeds ię ­
biorczych.

Co do b a n k u , n a  k tó ry  sz a n .  ko resp o n d en t  z  W a ­
d o w sk ie g o  po tyle  r a z y  t a k  wielki n ac isk  k ładz ie ,  z g a ­
dza m  s ię  z u p e łn ie  i s ą d z ę , iżby  m o ż e  w  t e n c z a s  Izrae­
lici przecie  nie tak  c zęs to  zag lądali  w  progi właścicieli 
w ię k sz y c h ,  i ci os ta tn i  zaczę l iby  choć ra z  g o s p o d a ro ­
w a ć  d la  siebie s a m y c h .

P i s z ą c  o drożyznie ,  w y p a d a  n ad m ien ić  i o je j  s k u t ­
kach ,  to je s t  o żeb rac tw ie .  S t r a s z n a  to  p l a g a ,  nietylko 
w  m ieście  w a s z e m ,  j a k  to Czas n ie d a w n o  w e  w s tę ­
pnym  a r tyku le  m ó w ił ,  ale i tu ta j  n a  w s i .  My tu z a ­
w s z e  j a k  g d y b y  w  o b lę ż e n iu ;  w  mieśc ie  m o ż n a  choć 
b ram ę z a m k n ą ć ,  ale u n a s  gdzie  d o m y  z w y k le  bez  pię­
t r a ,  s t a j ą  u b o d z y  p r z e d e d rz w ia m i , a  g d y  się  nn na­
ty chm ias t  nie da je  j a łm u ż n y ,  ro z c h o d z ą  się  i każdy 
bierze s w o je  okno  w  e n t r e p r y z ę ,  w y w o d z ą c  najn iezno­
śn ie jsze  trele. S ą  w p ra w d z ie  r o z p o rz ą d z e n ia ,  a b y  każda  
gm ina  ż y w i ła  s w y c h  u b o g ic h ,  r o z p o rz ą d z e n ia  bardzo 
z b a w i e n n e ,  i c h ę tn ieb y  k a ż d y  w łaśc ic ie l  o f ia row ał  pe­
w n ą  k w o tę  n a  u t r z y m a n ie  m ie jsco w y ch  b iednych , m ając  

j a k i e  tak ie  z a p e w n ie n i e ,  ż e  s ię  im p o m o ż e  i że się 
w y ż y w i ą , a ż  dopóki  nie będz ie  z a r o b k u , bo tak  j a k  
s ię  te ra z  r z e c z y  m a j ą ,  to k a ż d y  g ro sz  d a n y  tym w łó ­
c z ą c y m  s ię  ubogim  j e s t  z e  s t r a t ą  ind y w id u a ln ą  i ze 
s t r a t ą  k a p i ta łu  n a ro d o w e g o ,  g d y ż  n ik t  n iepew ny ,  czy 
ten ubogi z a  tydz ień  lub z a  d w a  i t a k  z  g łodu  nie 
u m r z e ;  — ale  cóż  k iedyby  t rzeba  to ro z p o rz ą d z e n ie  w y ­
k o n a ć ,  k tóż  z a t e m ?  oto u r z ą d  m ie jscow y ,  to je s t  man- 
d a t a r y u s z e ,  te p ra w d z iw e  amfibi.ja n a sz e g o  organ izm u 
sp o łeczn ego ,  co to t rochę  od dziedz ica '  re sz tę  od R z ą ­
du  z a w i ś l i ,  s t a r a j ą  s ię  z a w s z e ,  a b y  j a k  na jm nie j  p ra ­
c o w a ć ,  szczegó ln ie j  t e r a z ,  kiedy się to ich w ła d z a  m a 
w ne t  s k o ń c z y ć ;  i p ow ię k sze j  c zęśc i  t ro sz c z ą  s ię  więcej o 
tych z  k tó rych  .jakieś pal inarium  w p ły n ą ć  m o ż e ,  niżeli 
o ubogich  z k tórych  i tak  niem a ż a d n e g o  z y sk u .

W  k o ń c u  d odam  j e s z c z e ,  iż j e s t  in teresem w s z y s t ­
kich właścicieli  w sp ie ra ć  w y s o k i  R z ą d  w  tein, a b y  m ie j­
scow ych  ubogich w y ż y w ić ,  bo tylko tym sposobem  
m o ż n a  m ieć  n a d z ie ję ,  że  b ra k  rą k  k tó ry  s ię  ciągle da je  
c z u ć ,  nie o k a ż e  s ię  w ię k s z y m  w e  ż n i w a ,  coby  konie­
cznie n a s tą p ić  m u s i a ło ,  je ż e l ib y  z n o w u  7 4  tys iące  w ię ­
cej um arło n iż  przed  1 8 4 7  rokiem .

W ied eń  7 lutego.
co W y łą c z n a ,  jeże l i  nie g łó w n a ,  k w e s ty a ,  k tó ra  z a j ­

m u je  w  tej chwili gab ine ty ,  j e s t  k w e s ty a  pruska. T a k  
się  n a z y w a ją  tu ta j  ci, k tó rz y  u t r z y m u ją ,  że  P r u s y  nie- 
o d s tą p ią  od t ra k ta tu  o so b n e g o  i ż e  w  nim w y łą c z n ie  
s w e  in te resa  zec h c ą  z a g w a r a n to w a ć .  C zy  t a k ą  m yśl  m a  
j e s z c z e  gab ine t  p rusk i  isto tnie ,  i czy  w  tem  p r z y p u s z ­
czeniu  o t r z y m a  to czego  ż ą d a ,  s ą  to py tan ia ,  n a  które 
zd ą je  s ię ,  że  z  dep esz  o s ta tn ich  b a ro n a  Manteuffla  o d ­
pow iedzieć  m o ż n a .  W  d e p e sz y  z 2 1 g o  s ty czn ia  do L o n ­
dynu  o ś w ia d c z a  p. de Manteuffel ,  ż e  rozmowy poufne 
w zględem  p ro jek tu  o sob neg o  t r a k ta tu ,  z a s z ł y  z  lordem 
Clarendon, . lecz że  nie o t r z y m a ły  ż ad neg o  rezu l ta tu .  
Gabinet pa ryzk i  zda je  s i ę , ż e  nic o nich nie w iedz ia ł  
a lbo ,  ż e  rzecz  c a łą  z a  tak  male j w ag i  u w a ż a ł ,  że  w  de­
p e s z y  2 6 g o  s tyczn ia ,  k tó ra  j e s t  w y raź n ie  w y  ie rzoną  
p rzec iw ko  d e p e s z y  ■ rusk ie j  z  2 1 g o ,  nie tylko nic o o- 
so b n y m  trak tac ie  nie m ów i,  lecz o w s z e m  n a s ta je  na

wielki k s i ą ż ę  W i to łd !  S in ia ło  m o ż n a  p o w ied z ie ć ,  g d y ­
by nie Z b ig n ie w ,  W ito ld  by łb y  z o s ta ł  królem l i tewskim  
a  L i tw a  k ró les tw em  u d z ie ln e m ,  n a  co j u ż  Jag ie ł ło ,  u le­
g a ją c  n ie z w y c ię ż o n em u  w p ły w o w i  W ito łd a  i Z y g m u n ta  
był  j u ż  zezw oli ł .  J a k ie b y  z tą d  w y n ik ły  były  w o jny  
m iędzy  L i tw ą  a  P o l s k ą , m iędzy  n as tęp cam i J ag ie ł ły  a  
w dziera jącym i się k s iążę tam i  l i tew skim i w  p r a w a  W i ­
to łd a ,  n i e t r u d n o  p rz e w id z ie ć ,  s ą d z ą c  z  tego n a  co się 
za n o s i ło  w  c z a s ie  w ie lk o rz ą d s tw a  w  L itw ie  Skirgie łły ,  
n ieprzyjacie lskich k ro k ó w  M ichała  s y n a  W .  K sięc ia  Zy-, 
g m u n ta  lub o c iągan ia  s ię  w  objęciu k o ro n y  p rz ez  K a ­
z im ierza .  On, g łu c h y  n a  p ro ź b y  i g roźb y  W i to łd a ,  u ż y ­
w s z y  p ra w ie  g w a ł tu  w  obec  k r ó l a ,  u r a to w a ł  P o lsk ę  i 
L i tw ę  od k lęsk  tak  p ew nych .

D z iw n y m b o  te ż  król Jag ie ł ło  b y ł  z b io re m ,  nąjpię- 
kn ie jszych  p rzym io tó w  i najbardz ie j  raż ą c yc h  wad: s z c z e ­
ra  p o b o ż n o ś ć ,  o b o k  le n is tw a  do n a b o ż e ń s t w a ; c z y n n o ś ć  
o b o k  g n u ś n o ś c i ;  ł a g o d n o ś ć ,  u m ia rk o w a n ie ,  ro z w a g a ,  
obok  p o ry w c zo śc i  i g w a ł to w n o ś c i ;  s ł a b o ść  charak te ru  
obok  na jzac ię tszego  u p o r u ;  c z u ło ś ć  obok  tw a rd ośc i ,  
s z ły  w nim po sp o łu  i dz ia ła ły  p rz e z  całe  ży c ie ;  a  przyj- 
tem  n a d z w y c z a jn a  h o jn o ść ,  r o z r z u tn o ś ć  i le kkom yślność .  
Z  takiemi to sp rz e c zn o śc ia m i  m ia ł  Z b ign iew  j a k o  bi­
s k u p  i s e n a to r  ciągle do cz y n ie n ia ,  a  o d w a g a  je g o ,  s t a ­
łość ,  n ie u g ię to ść ,  ro zu m  i p r z y w ią z a n ie  do Jag ie ł ły  bę­
dącego w  gruncie  na jsz lache tn ie jszym  cz ło w ie k ie m , to 
oburza ły  nań  k r ó la ,  to  m u  w ra c a ły  .jego serce. Gnie- 
w a ł  się j d ą s a ł  W ła d y s ła w  n a  Z b ig n ie w a ,  g roził  m u  
n a w e t ,  gdy ten s ta w i ł  j a k i  o p ó r  j e g o  s a m ow o ln ośc iom ,  
ale w chwilach w a ż n y ch  z a w s z e  do je g o  rady  p o w r a ­
cał,  w sp a rc ia  jeg o  ro z u m u  i p o w ag i  s z u k a ł .  Król lubił, 
j a k  j u ż  p ow iedz iano ,  s a m o w o ln o ść ,  lubił  o taczać  się  p o ­
chlebcami, k tó rzy  w łasne j  sw ej  w  szczodrob liw ośc i  k ró ­
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no w o ,  j a k  w  d e p e sz a c h  da w n ie jsz yc h ,  n a  p rz y s tąp ien ie  
P r u s  do p rz y m ie rza  m ięd zy  t r z e m a  p a ń s tw a m i .  Z d a je  
s ię  przeto  j a k  p ow ie d z ia łe m ,  że  m y ś l  osob nego  t r a k ta ­
tu ,  j u ż  z u pe łn ie  odfożo  a  n a  s t ronę ,  po  o św ia d c z e n iu  
z w ła s z c z a  poufnem  ta k  Fran cy i  j a k  i A u s try i ,  że  ta k o ­
w y  m u s ia łb y  po p ro s tu  być  w y c iąg iem , j e ś l i  nie k op ią  
t ra k ta tu  2 g o  g rudnia-  O s o b y  p ew neg o  .znaczenia  tw ie r ­
d z ą ,  że  g ab ine t  p ru sk i  ż ą d a  te ra z  p rzed ew szys tk ie in  
wejścia do konferencyi, z o s t a w u ją c  k w e s ty ę  t r a k ta tó w  
na  późnie j .  W s z a k ż e  o p ró c z  prawa  j a k i e  mieć s ą d z i  
do tego u d z ia łu  w  n a ra d a c h  eu rope jsk ich ,  g o tó w  podobno 
o ś w ia d c z y ć ,  ż e  p rz y s tą p i  n iezw łoczn ie  do spe łn ien ia  
z o b o w ią z a ń  w ło ż o n y c h  na  P r u s y  przez  t r a k ta t -2 0  k w ie ­
tn ia  i k o n w e n c y ą  m il i ta rną  z  A u s t ry ą ,  z a s t r z e g a ją c  j e ­
d n ak ,  że od skutku konferencyi zależnemi czyni dal­
sze swe postepownie. M ysi  ta ,  k tó ra  j u ż  w y s tą p i ł a  na  
w ie rzch  d o ść  j a s n o  w  d e p e s z y  cyrkularnej b a ro n a  Man- 
teuffla z  dnia  17 z. m . do p o s łó w  pru sk ich  p rz y  d w o ­
rach niemieckich m a  być  podstawą  p o s ła n n ic tw a  j e n e ­
ra ła  W edella .  Z d a je  s ię  że  w  P a r y ż u ,  r ó w n ie j a k  i tu  prze- 
m a g a  chęć  p o ro zum ien ia  s ię ,  lecz s ł y s z ę  z  u s t  g odnych  
w iary ,  że  t rz e b a  będz ie ,  ż e b y  P r u s y  d a ły  te ra z  dosta­
teczne gwaraneye do  w sp ó ln e g o  dz ia ła n ia  w  raz ie  w o j­
ny. P o d  tym w a ru n k ie m ,  w e z m ą  u d z ia ł  w  konferencyach. 
Hr. E s te r h a z y  w id u je  p raw ie  codzień hr. Buola .  M o w a  
ks ięc ia  W ale rs te in a  w  Iz ba c h  b a w a rsk ic h ,  z rob i ła  tu 
ba rd zo  dobre  w rażenie .  A u s t ry a  c o raz  p ew n ie jsza ,  że  
ca łe  N iem cy będz ie  w k ró tc e  m ia ła  z a  so b ą .

Z d r o w i e 'N .  Pan i  j e s t  w  p o ż ą d a n y m  stan ie .  J e sz c z e  
p raw ie  codzień w y je ż d ż a  n a  P ra te r .  R o z w ią z a n ie  C e s a ­
rzow ej  Imci o c z e k iw a n e  m iędzy  15 a  2 0  t. in.

Dzisiaj  m a m y  odw ilż  z u p e łn ą .

L w ó w  3  l u t e g o .  W e d ł u g  r a p o r t ó w  z a  d r u g ą  p o ­
ł o w ę  s ty c z n i a  r .  b. n ie  b y ł o  j u ż  ż a d n e j  n o w e j  z a ­
r a z y  n a  b y d ł o  w  c a ł y m  t e r y t o r y u m  a d m i n i s t r a c y j -  
n e m  te<ro k r a j u  k o r o n n e g o  , a n a d to  u ś m i e r z y ł a  s ię  
ta z a r a z a  n a w e t  i w  t y c h  m i e j s c a c h ,  w  k t ó r y c h  p o -  
tą d  g r a s o w a ł a .  1 t a k  u s t a ł a  j u ż  w  p i ę c i u  m i e j s c a c h  
o b w o d u  C z o r t k o w s k i e g o ,  a d o  te j  c h w i l i  z a p e w n e  i 
w  c a ł y m  o b w o d z i e  P r z e in y ś f sk i in .

Z o s t a t n i e g o  r a p o r t u  g ł ó w n e g o  za  m i e s i ą c  s t y ­
c z e ń  o k a z u j e  s i ę  t e ż ,  ż e  z a r a z a  n a  b y d ł o  g r a s o ­
w a ł a  j u ż  t y lk o  w  c z t e r e c h  m i e j s c a c h ,  a m ia n o w ic i e  
w  j e d n e in  m i e j s c u  o b w o d u  C z o r t k o w s k i e g o , w  j e -  
d n e m  T a r n o p o l s k i e g o ,  a w  d w ó c h  m ie j s c a c h  o b w o d u  
P r z e m y ś l s k i e g o .  W  t r z e c h  z t y c h  c z te r e •  h m ie j s c  
n ie  m a  j u ż  b y d ł a  c h o r e g o ,  i t y lk o  j e s z c z e  w  j e -  
d n e m .  a m ia n o w ic i e  w  D o b r o m i r y s k a c h  o b w o d u  T a r ­
n o p o l s k i e g o  w y k a z a n o  j e s z c z e  5  s z t u k  b y d ł a  z a r a z ą  
d o tk n i ę t e g o .

Co d o  d o t y c h c z a s o w e j  r o z c i ą g ł o ś c i  z a r a z y ,  t e d y  
o k a z u j e  s i ę  z z e s t a w i e ń  l i c z b o w y c h ,  ż e  w c i ą g u  z a ­
r a z y  p a n u j ą  e j  z a p a d ł o  n a  n ią  w  2 0 t u  m ie j s c a c h  
z o g ó ln e j  l i c z b y  b y d ł a  7 7 9 0  s z tu k  w  1 6 6  o b o r a c h  
8 1 0  s z t u k ,  z  k t ó r y c h  1 2 8  w y z d r o w i a ł o  a 6 2 6  o d e ­
s z ł o —  n ie  l i c z ą c  w  to  b y d ł a  d o r z n i ę l e g o  z o b a w y ,
b y  t a k ż e  n a  z a r a z ę  n i e  p n i l f o ,  a  o p r ó c z  t e g o  d o ­
b i to  51 s z t u k  j u ż  z a r a ż o n e g o  b y d ł a .  W  m i e j s c u  
w s p o r n n io n e m  z n a jd u j e  s ię  j e s z c z e  5  s z t u k  b y d ł a  n ie  
w y l e c z o n e g o .  (G .  L . )

W i e d e ń  7  l u t e g o .  Gaz. di Verona z  d. 2  l u t e g o  
p i s z e :

„ W ł a d z e  o d k r y ł y  z n o w u  z a m a c h y  m a z z in i s t ó w  
p r z e c iw  s p o k o jn o ś c i  p u b l i c z n e j ,  w s k u t k u  c z e g o  o k o ł o  
2 0  o s ó b  a r e s z t o w a n o .  T y m  s p o s o b e m  u d a ł o  s i ę  n o ­
w e  sp isk i  w  z a r o d z i e  .s t łu m ić  i z n i w e c z y ć ,  a m o ż e  
i w ie l e  r o d z in  u c h r o n i ć  od  s m u t n y c h  n a s t ę p s t w ,  na  
j a k i e b y  w y s t a w i o n e  b y ć  m o g ł y  p r z e z  r o z p o s t a r c i e  
s i ę  p o d o b n y c h  o b ł ę d ó w .  W s z e l a k o  n i e z m i e r n i e  z a ­
d z iw ia ć  p o w in n o ,  ż e  po ty lu  a z a w s z e  z n i w e c z o n y c h  
o b i e t  ica  h  z e  s t r o n y  r o z p a c z l i w y c h  p o d ż e g a c z y  p o ­
d o b n i e  s z a lo n y c h  k n o w a ń ,  k t ó r z y  k r y j ą c  s i ę  za  g r a ­
n ic ą  , z p e w n o ś c i ą  d o  n i c z e g o  i n n e g o  n ie  d ą ż ą . j a k  
a b y  n i e s z c z ę ś l i w y c h  k l i e n t ó w  s w o i c h  z u p e ł n i e  w y s ­
s a ć ,  j e ż e l i  z a w s z e  j e s z c z e  z n a jd ą  t a k i c h ,  c o  n a  w ł a ­
s n ą  z g u b ę  d a j ą  s i ę  p r z e z  n ic h  u ł o w i ć .  N o w y  d o w ó d  
c z u jn e j  i z  c a ł ą  p e w n o ś c i ą  p o s t ę p u j ą c ó j  c z y n n o ś c i  
w ł a d z ,  p r z e k o n a  k a ż d e g o  o g o r l i w e j  t r o s k l iw o ś c i ,  
z  j a k ą  b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e  a w r a z  z n i e m  i

lewskiej  s z u k a ją c  k o r z y ś c i ,  m a ło  dbali o dobro  publi­
czne i o s ł a w ę  k ró le w sk ą .  Kiedy p opy c h a n y  temi d w ie ­
m a  s łabośc iam i z a s z e d ł  zada leko ,  w ted y  Zb ig n iew  pry ­
w atn ie  lub publicznie,  s t ro fo w a ł  s u r o w o  i u p o m in a ł  k ró ­
l a ,  który  z w y k le  p r z y z n a w a ł  s ię  do b ł ę d ó w ,  p ł a k a ł ,  
ś c i s k a ł  b i s k u p a ,  d z ię k o w a ł  i do daw ne j  p r z y w r a c a ł  ł a ­
ski.  T a k  było  a ż  do śmierci ,  k tó ra ,  choćby  nie b y ło  in­
nych d o w o d ó w ,  p o k a z a ł a ,  j a k  Jag ie ł ło  u w a ż a ł  O leśn i­
ckiego, j a k  go cenił i p o w a ż a ł .  N a  śm ierte lnem  j u ż  ło żu  
w  M edyce ,  jemu  p r z e s y ła ją c  p rzez  d w o rz a n in a  n a  p a ­
m ią tkę  ślubny  p ierśc ionek  J a d w ig i ,  p o ru c z y ł  c z u w a n ie  
nad  pa ń s tw e m , nad ż o n ą  i nad d w o m a  sy na m i,  a  s z c z e ­
gólniej nad W ła d y s ła w e m .

O pieka Oleśnickiego isto tnie  b y ła  p o t r z e b n ą ,  bo c h o ­
c iaż  z a  życia  s w e g o  o t rz y m a ł  by ł  Jag ie ł ło  k ilkakrotne 
od s ta n ó w  przyrzeczen ie  k o ron y  dla  W ł a d y s ł a w a ,  po 
śmierci je g o  s p r a w a  ta  n a p o tk a ła  nie m ałe  t rud no śc i  ze 
s trony  Małopolan, nie c h c ą c y c h ,  jak  s ię  w y r a ż a l i ,  m ieć  
dziecka za  króla  ( W ł a d y s ł a w  m ia ł  dopiero lat J s k o ń ­
czonych),  i tylko p o w a g a ,  w y m o w a ,  ta k t  wielki i z rę ­
c zn o ść  b isk u p a  k r a k o w s k ie g o , potrafiły m a oletmego 
W ła d y s ła w a  u t r z y m a ć  n a  tronie o jco w sk im .

R oz w ija ją c e  s ię  n iepospoli te  zdo lnośc i  w m łodym  
k r ó lu ,  o f iarowanie  m u  be r ła  p rzez  rycersk i naród w ę ­
gierski w chwili,  kiedy r o s n ą c a  p o tę g a  o t to m a n sk a  prze- 
k ro c z y w sz y  Bosfo r  g roz i ła  j u ż  zachodn iem u chrześc iań-  
s tw u ,  p o k a z a ły ,  że  na ród  nie m ia ł  czego ż a ło w a ć  o b ra ­
w s z y  dziecko z a  s w e g o  pana .  N iedługo atoli m ia ły  
W ę g r y  i P o ls k a  c ie szyć  s ię  s w y m  rycerskim królem, k tó ­
ry  idąc z a  g ło sem  ca łego  c h rz e sc ia ń s tw a  w o ła ją c e g o  o 
r a tu nek  dla C arog rod u ,  i gd y  Turcy pierwsi nie dotrzy­
mali warunków szegedyńskiego traktatu, p o c iąg ną ł  
p rzeciw  n im  n a n o w o ,  i j a k  przecudnie pow ie dz ia ł  k s i ą ­

p r y w a t n e  j a k  n i e m n ie j  s p o k o j n o ś ć  r o d z i n  s t r z e ż o n e  
b y w a j ą . "

T e n ż e  s a m  d z i e n n i k  w  p r z e g l ą d z i e  s w o i in  p o l i t y ­
c z n y m  te  w a ż n e  z a m i e s z c z a  s ł o w a :  „ B y ć  m o ż e ,  ż e  
n ie  s a m  ty lk o  s z t a n d a r  P i e m o n t u  p o w i e w a ć  b e d z i e  
w  o b o z i e  s p r z y m i e r z o n y c h ; in n a  j e s z c z e  c h o r ą g i e w  
w ł o s k a  r o z w i n i e  t a m  f a r b y  s w o je .  “

—  P a r o w i e c  „ C u r t a t o ń e “ , który  p o w i ó z ł  b a r o n a  
K o l l e r a  d o  K o n s t a n ty n o p o la  p r z e b y ł  w i e l k ą  b u r z ę  
m o r s k ą  i m u s i a ł  p r z y b i ć  d o  F a s a n a .

—  W e d ł u g  d e p e s z y  n a d e s z ł e j  z  K o r f u  z  d.  I b .  
m. k s i ę s t w o  B r a b a n c c y  d w o m a  d n ia m i  p r z e d t e m  p r z y ­
byli  i p o p ł y n ę l i  d a le j  d o  A l e k s a n d r y i .  P a r o w i e c  
p r z e t r w a ł  b u r z ę  p o m i ę d z y  S a g o s t a  i S a s in o .

—  N a m ie s tn ik  W e n e c y i  p. T o g g e n b u r g  p r z y b y ł  
d o  W i e d n i a  i j a k  w i e ś ć  n i e s i e  n ie  w r ó c i  j u ż  n a  p o ­
s a d ę  s w o j ą ,  l e c z  in n e  o t r z y m a  p r z e z n a c z e n i e .

N  i e  m  c  v .
N . Munch, / t g  p ó ł u r z ę d o w y  o r g a n  m i n i s t e r s t w a  . 

b a w a r s k i e g o  p i s z e :
A u s t r y a  i P r u s y  z g o d z i ł y  s ję  j a k  s ję  d o w i a d u j e m y  

na  to ,  a b y  z a n i e c h a ć  n a t e r a z  z m o b i l i z o w a n ia  k - m -  
t y n g e n s ó w  z w i ą z k o w y c h , a le  n a to m ia s t  p r z y g o t o w a ć  
w s z y s t k o  co  p o t r z e b a  t a k  d a l e c e ,  a b y  s k o r o  m o b i -  
l i z a c y a  u c h w a l o n ą  z o s t a n i e ,  k o n t y n g e n s a  r u s z y ć  b y ł y  
w s t a n i e  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  Z t e g o  p o w o d u  
w s t r z y m a n y m  z o s t a j e  n a t e r a z  w y b ó r  w o d z a  z w i ą z ­
k o w e g o ;  s k o r o  z a ś  m o b i l i z a r y a  u c h w a l o n ą  b ę d z i e  
n ie  o g r a n i c z y  s i ę  n a ó w c z a s  na  p o ł o w i e ,  a l e  r o z c i ą ­
g n i ę t ą  b ę d z i e  d o  c a ł e g o  k o n t y n g e n s u .  W  ty m  w z g l ę ­
d z ie  s p o d z i e w a ć  s ię  n a l e ż y  t a k  d o b r z e  j a k  j e d n o g ł o ­
ś n e j  u c h w a ł y  Z w i ą z k u .

—  W  l ic z b ie  r o z m a i t y c h  k o m b i n a c y j  p o l i t y c z n y c h  
p o d a j e  Gazeta Wrocławska w  l i ś c ie  z B e r i in a  z a ­
m ia r  p r z y w r ó c e n i a  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o  p o d  b e r ­
ł e m  D o m u  A u s t r y a c k i e g o  j a k o b y  d a l s z y  ciąg ' d a w n i e j ­
s z e g o  p la n u  m a j ą c e g o  b y ć  n i e g d y ś  p r o p o n o w a n y m  
P r u s o m  z W i e d n i a ,  a b y  p o m n ie j s z e  p a ń s t w a  n i e ­
m ie c k ie  z m e d y a t y z o w a ć .  S p r a w o z d a w c a  b e r l i ń s k i  
z  c a ł ą  p o w a g ą  w i a r y  w  p r a w d z i w o ś ć  te j  b a j e c z k i ,  
m ó w i  iż w  te j  m i e r z e  t o c z ą  s ię  o b e c n i e  u k ł a d y  m i ę ­
d z y  F r a n c y ą  a A u s t r y ą .

A  ii g I i  a .
Na p o s i e d z e n i u  I z b y  n iż s z e j  w  d n iu  2  l u t e g o  p r e ­

z e s  I z b y  t e m i  s ł o w y  p r z e m a w i a :  J e n e r a l e  L a c y  E v a n s ,  
m a m  c ię  z a w ia d o m ić ,  iż n a  p o s i e d z e n i u  I 5 g o  g r u - - 
d n ia ,  I z b a  j e d n o m y ś l n i e  p o s t a n o w i ł a ,  „ ż e  p o d z i ę k o ­
w a n ia  I z b y  te j  z ł o ż o n e  z o s t a n ą  j e n e r a ł - p o r u c z n i k o w i  
L a c y  E v a n s  i k i lku  in n y m  j e n e r a ł o m  za  ich  o d w a g ę ,  
t a l e n t  i p o ś w i ę c e n i e  w  c z a s i e  d z i a ł a ń  w o j s k  n a s z y c h  
p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i  p r z e d s i ę w z i ę t y c h . “

J e n e r a l e  L a c y  E v a n s ,  z  u c z u c i e m  d u m y  i z a d o ­
w o l e n i a ,  I z b a  w i ta  p o w r ó t  t y c h ,  k t ó r z y  b r a i i  u d z i a ł  
w  ś w i e t n y c h  c z y n a c h  a rm i i  a n g i e l s k i e j  w  c z a s i e  
o b e c n e j  w o j n y ,  ( b r a w o } .

W  b i tw ie  pod  A lm ą  s taw iłe ś  czo ło  i p o k o n a ł e ś
z p o d z i w u  g o d n ą  z im n ą  k r w i ą , '  n i e p r z e z w y c i ę ż o n e  
p r a w i e  t r u d n o ś c i ,  s t a w i o n e  2 r j  d y w iz y i  a rm i i ,  ( s ł u ­
c h a jc ie ) .  O d p a r ł e ś  s t r a s z n y  a t a k '  R o s y a n  2 6 g o  p a ­
ź d z i e r n ik a  z ś w i e tn ą  o d w a g ą ,  a u s ł u g i  j a k i e  w r a z  
z  t w e m  w o j s k i e m  o d d a ł e ś  k r a j o w i  p r z y  te j  o k o l i ­
c z n o ś c i  z a s z c z y t n i e  b y ł y  o c e n i o n e .  N a  w y ż y n a c h  I n — 
k e r m a n u  d a ł e ś  r ó w n i e ż  d o w ó d  n i e p o k o n a n e g o  m ę ­
s tw a  w  s p o s ó b  o b u d z a j ą c y  p o d z iw  tw o ic h  z io m k ó w ,  
( b r a w o ) .

G d y  p o w s t a j ą c  z  ł o ż a  c h o r o b y  w s p i e r a ł e ś  tw e in  
d o ś w i a d c z e n i e m  d z i e l n e g o  o f ic e ra ,  k t ó r y  t y m c z a s o ­
w o  d o w o d z i ł  t w o ją  d y w i z y ą ,  n ie  c h c i a ł e ś  o d b i e r a ć  
z a s z c z y t u ,  d z i e l ą c  z n im  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w a lk i
( b r a w o ) .

J e n e r a ł  -  p o r u c z n i k u  L a c y  E v a n s ,  p o s t ę p o w a n i e  
tw o j e  w c z a s i e  c a ł e j  te j  p a m ię tn e j  w o j n y  o d z n a ­
c z a ł o  s ię  te in  s a m e m  m ę s t w e m  n i e u s t r a s z o n e m .  j a ­
k ie  t o w a r z y s z y ł o  p i e r w s z y m  c h w i lo m  tw o je j  w o j ­
s k o w e j  k a r y e r y  ( b r a w o )  i sprawiedliwie z a s ł u ż y ł e ś  
na  n a j w y ż s z y  h o łd ,  j a k i  Iz b a  ta  o d d a ć  m o ż e .  S k ł a ­
d a m  ci w ię c  z u c z u c i e m  z a d o w o le n i a  w  im ie n iu  i n a  
r o z k a z  g m in  z j e d n o c z o n y c h  k r ó l e s t w ,  j e d n o m y ś l n e  
p o d z ię k i  z a  g o r l iw o ś ć ,  e n e r g i ę  i z r ę c z n o ś ć ,  z  j a k ą

ż e  n a sz y c h  w ie s z c z ó w ,  Ja n  z  Czarnolesia:

. . . • ■ ■ ;  ;  • bijąc pogany.
W e  krwi nieprzyjacielskiej upadł zm ordow any  
W pośród ziem i tureckiej:  je g o  p o św ięcon e  
K ości, nie s ą  w  o jczys tym  grobie p o łożon e....
Grób j e g o  j e s t  E u ropa ,  słup: ś n ieżne  B a tc h a n y ,  
Napis:  w ieczna  p a m ią tk a  m ięd zy  ch rześc iany  !

Po  j e g o  boha ty rsk im  pod W a r n ą  zgon ie  1 4 4 4  ro k u ,  
w p a d ła  E o lska  w now e  k łopo ty  b e z k ró le w ia ,  t ą  . jednak 
ra z ą  w a han ie  się s ta n ó w  było  n ie d łu g ie ,  bo p rze ła m a ­
nie p ie rw szych  t rudnośc i  p rz ez  Z b ig n ie w a  na  k o rz y ś ć  
s t a rsz e g o  s y n a  J a g ie l ło w e g o ,  u to ro w a ło  drogę do  k >- 
to ny  m łodszem u. N aród  się  p r zy z w y cz a i ł  do Jag ie l lo ­
nów . Kiedy w ięc  po w zię to  j u ż  p e w n ą  ‘ w ia d o m o ś ć  o 
śmierci W ła d y s ł a w a ,  kiedy sam i  W ę g ry  obrali n o w e g o  
króla, W ł a d y s ł a w a  P o g r o b o w c a , K azim ierz  po p ie rw sze j  
przem ow ie  Oleśnickiego n a  z jeźdz ie  w S ie radzu  1 4 4 5  
r. by ł  j e d n o m y ś ln ie  z a  kró la  u z n a ny ,  a  lubo  oc iągan ie  
s ię  j e g o  w  p rzy jęciu  korony , a  nas tępnie  z u p e łn e  onąj 
odm ów ien  e, sp o w o d o w a ło  między  Po lakam i z a m ie s z a ­
nie i ro z d w o je n ie ; ' lubo  n a  z jezdz ie  w  P io trkow ie  1 4 4 6  
r. z o s t a ł  w a r u n k o w o  o rany na  króla B o les ław  k s ią ż ę  
m a z o w ie c k i ,  j a k  sk0Ij°. ^ K az im ierz  zdanie odmie­
nił, z o s ta ł  od w s z y s  ich o b w o ła n y  w  P a rcz o w ie  kró­
lem polskim-

(-Dokończenie nastąpi).
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w yw iązałeś się z trudnych, w łożonych na ciebie o - 
bowiązków w różnych rozprawkach na polu b iw y , 
w których wojska Jej król. Mości były użyte, (  • u - 
gie oklaski).

Lacy Evans. Zapewniam was panie prezydencie i 
deputowani, że głęboko czuję c z e ś ć  jaką mnie zaszczy­
cacie. Nie ma zaszczytu wyższego jakiegoby pod­
dany angielski m ógł pragnąć, nad uznanie jego  s łu ­
żby publicznej przez reprezentan ow gmin Anglii.

Przebaczycie tni uwagę, że gdy przypomnę so­
bie wielką odpowiedzialność, która nie dawno na 
mnie ciaźyła i gdy myśl zw rócę na wotum obecne 
Izby sadzę, że byłem przed 20 laty oficerem ró ­
wnie godnym jej pochwał jak  dzisia j, gdyż wiem, 
że wtedy trudniejsze miałem zadanie, a dopełniłem  
go z większym może skutkiem, niż1 to, które mi tyle 
dzisiaj jedna zaszczytu.

Przy tej sposobności powiem wam, że zaszczy­
tne i uprzejm e przyjęcie, jakiego w tej chwili do­
znaję od Izby, w-inien jestem  dywizyi, którą miałem 
zaszczyt dowodzić, zacząwszy od pierwszego aż do 
ostatniego oficera, i i e  w yłącznie ich poświęceniu
i ich usiłowaniu winien jestem  zaszczyt znajdowa­
nia się tu w tej chwili.

Przykro mi zatem przypomnieć, że kiedy wno­
szono podziękowanie jakie odbieram, dzielność tej 
dywizyi nie dość była ocenioną; gdyż czytając mo­
wę powiedzianą w tej epoce przez szanownego lor­
da reprezentującego rząd w tern kole, zadziwiłem 
sie, że zupełnie zapoznał, niech nie powiem zapo­
mniał o usługach oddanych przez tę część armii, 
którą miałem zaszczyt dowodzić.

Zmuszony jestem  więc sądzić, że gdy połowa 
przynajmniej 2ej dywizyi poległa na placu boju, lub 
wymarła w szpitalach, nie było ani słow a wdzię­
czności dla tych, którzy pozostali i dla tego to po­
s ó l c i e  mi fakta w właściwem świetle przedstawić, 
S łuchajcie).
. Szlachetny lord mówiąc o bitwie nad Almą, przy­
l a ł  t011i który mi pomimowoinio przypomniał uw a- 
hrę zrobioną niegdyś przez dowcipnego ministra 
któregośmy wszyscy znali, a który mówił, że szla­
chetny lord dosyć ma męstwa do objęcia dowódz­
twa floty angielskiej; gdyż w edług jego  mowy innie- 
m aćb y  można, że się uważa być lepszym sędzią ope- 
racyi 2ąj dywizyi niż sam lord Raglnn, (braw o).

Szlachetny lord zapoznał zasługi 2ej dywizyi, 
kiedy te szczegółowo oceniane były w depeszach lor­
da Raglana. Szlachetny lord mówił o le j i 2ej dy­
wizyi- lecz w sposób taki, że mniemać można było,
ii ostatnia mniej się zasłużyła niż pierwsza, ( s łu ­
chajcie). Mowa była o bitwie nad Almą, lecz wspo­
minając o mniej ważnych zajściach 25go i 26go 
października, szanowny lord przepom nial oddać hołd 
dzielności rozwiniętej 26go. Rozprawa ta była je ­
dnak wzmiankowaną w depeszach lorda Raglana 
w sposób godny uznania Jej król. Mości, a depe­
sza jenerała  francuskiego w niemniej pochlebnych 
mówiła o niej wyrazach. Lecz szlachetny lord nie 
przyznaw ał naw et wagi tej rozprawie.

W spomniawszy bitwę Inkermańską, ani słowa nie 
rzek ł o walecznoś i 2ej dyw izyi, ona to jednak 
najwięcej ucierpiała, gdyż przez ciąg całej godziny 
odpierać' musiała atak więcej n.ź 50,000 ludzi.

W  istocie druga dywizya sama wytrzym ała bez 
przerw y trzy najgłów niejsze starcia w ciągu kam­
panii, sądzę więc, że miałaby powód uskarżać się 
na ni pamięć szlachetnego lorda.

Przepraszam was za ten niemiły zw rot do prze­
szłości. nie dla siebie to jednak  uczyniłem, lecz dla 
dzielnych żołnierzy, których opuściłem , a którzy 
mnie tak szlachetnie wspierali, (braw o)

rh ria łlw m  powiedzieć słów  kilka o obecnej sy - 
tuacyi, równie jak przyszłości walki z Rosya lecz 
„• „ tomu Spodziewam się jednak , że mi
siły "i zdrowie dozwolą pochwycić najbliższą do tego

SP Powiem^ tylko że postać Izby, jakkolwiek miała 
tvlko na względzie drobne usługi tego, który do 
was mówi; w yw rze potężny w p łp |  n j m stwo . 
waleczność moich towarzyszów, składających dziś
armie wschodnia. .. ,  , „

Lord Palmerston. Z radością przedWadam akt, 
który nie wątpię, że w Izbie tej spotka radosne i 
jednom yślne przyjęcie. Ze wszystkich obowiązkot 
należących do godności, jaką panie prezesie tak go­
dnie piastujesz, żaden dla ciebie nie m ógł być ani 
przyjemniejszym, ani zaszczytniejszym , jak  zadanie 
które w łaśnie co dopełniłeś, to je s t złożenie po- 
dzięków parlamentu dzielnemu oficerowi, szanowne­
mu członkowi tej Izby, który wraca pomiędzy nas. 
usłużywszy krajowi z taką walecznością. Nie w a­
ham się powiedzieć, że nigdy prezes nie miał spo­
sobności być doskonalszym i wierniejszym organem 
uczuć i opinii nietylko tej Izby, ieCz kraju i każde­
go ktokolwiek je st Anglikiem. W yrazy wymowne i 
serdeczne jakiem i przemówiłeś do dzielnego ofice­
ra, zostana wieczystą pamiątką i zachęcą wszystkich 
tych, którzy z szlachetnym moim przyjacielem je ­
dną obrali sobie karyere, p r* y p «  będą z ra ­
dością i zadowoleniem przez ty J 8 
towarzyszy broni, którym tak dzi P u boju
dowodził, (długie oklaski). „»nW. r h do mn

P. W alpole przystępuje w kilku sio 
cyi lorda Palmerstona.

Lord Palmerston. Mój szanowny i walec: • Cych
jaciel dotknął niektórych przedmiotów, nie m ają y 
bezpośredniego związku z wotum Izby, proszę wię > 
aby tylko w sprawozdaniu ta część umieszczona by­
ła , która ma związek z podziękowaniem.

Izba przyjmuje tę  propozycyę.
Zgromadzenie wotuje na bil odnoszący się do 

traktatu z Stanami Zjednoczonemi i Izba odracza się.

II o s s y a.
P e t e r s b u r g  29 stycznia. Przez dyplomy cesar­

skie z d. 3 stycznia r. b., najmiłościwiej mianowani 
zostali kawaleram i orderu O rła białego: senatorow ie: 
rzeczyw isty radzca tajny Bogdanowski, i je n e ra ł-  
lejtnanci: książę T rubecko j, hr. Buxhewdcn i baron 
Pritwdc I.

Rozkazem cesarsk im , do zarządu cyw ilnego , d. 
7 stycznia, posunięty zo s ta ł, z radcy tajnego na 
rzeczyw istego radzcę ta jnego: nadzwyczajny poseł 
i m inister pełnom ocny pr,zy dworach saskich; Szreder.

Królestwo P o l s k i e .
Gazeta Krzyżowa  donosi z W arszawy 5go lu­

tego : Książę Namiestnik Królestwa Polskiego, na o -  
sobiste życzenie JCMości pozostał nateraz jeszcze 
w Petersburgu. Depesza telegraficzna która o tem 
don iosła , p rzesłała  zarazem ro zk a z , aby w szystkie 
wojska w okolicy Krakowa stoj .ee a zatem ku g ra ­
nicy austryaek iej, jak  najspieszniej cofały się w głąb 
kraju Od kilku tygodni je s t to pierw szy ruch woj­
ska , a znaczenie jego  jest raczej zaspakajające, an i- 
źeliby miało dawać powód do obawy. W prawdzie 
niczego przy tem niezaniedbąją, aby w razie po­
trzeby jak  największą rozwinąć energię. W arszaw ­
ska cytadela coraz staje się w arow niejszą, zw ła ­
szcza , że oprócz punktu oparcia jaki je j daje W isła, 
natura nie dała tu żadnych środków obronnych, ale 
sztuka a raczej um iejętność musi ją  prawie całkiem 
zastąpić. Wiadomo mi te ż , że głów ną przyczyną po­
bytu tutaj jlnego inspektora inźynieryi jen. Dahna, 
który przed kilkoma dniami w yjechał napowrót do 
P etersburga , było obejrzenie robót w oytadelli. 
W  ogóle od niejakiego czasu wielki panuje ruch 
wysoko położonych osób między W arszaw ą a Pe­
te rsburg iem , większy aniżeli przedtem , do czego 
przyczynia się po części obecność gwardyi kaw ale- 
ryi w P o lsce , gdyż oficerowie tej broni należą do 
pierwszych rodzin rosyjskich. Adjutant cesarski pu ł­
kownik książę Bagration który tu onegdaj przybył, 
powierzoną ma sobie podobno szczególną missyę, 
w skutku czego zaraz po przybyciu miał kilkugo­
dzinne posłuchanie u hr. R iid igera, w ciągu którego 
wzywano znaczniejszych z obecnych tu jenerałów . 
Ostatniemi dniami mróz doszedł tu do 20 stopni, 
co w połączeniu z w zrastającą drożyzną i brakiem 
pracy, pomimo najlepszych starań rząd u , stało  się 
przyczyną wielkiej biedy między uboźszemi klasami. 
Od Igo lutego podrożał chleb żytni o grosz na 
funcie, podobnież m ięso, a w skutku tego oczywiście 
i wszystkie inne rzeczy stosunkowo.

—  Dzienniki warszawskie obwieszczają iż w dniu 
9 lutego rozpocznie się pobór pierwszej raty  kon- 
tyngensu liwerunkowego za rok bieżący. Skutkiem 
tego m agistrat m. W arszawy wzywa o wnoszenie 
należytości najdalej po koniec lu teg o , po upływ ie 
bowiem tego terminu spóźniający się ulegną egze 
kucyi.

— Z W arszaw y nakazano w yjechać tnissyonarzom 
anglikańskim. Gaz. Królewiecka donosi, że podobny 
rozkaz wydano ze względu na wszystkich rnissyo 
narzy angielskich w całej Rosyi.

—  Komissya rządowa spraw  w ew nętrznych i du 
chow nych, podaje do powszechnej w iadom ości, że 
stosownie do rozkazu JO. Księcia Namiestnika Kró­
lestw a, wzbroniony zostaje wywóz z Królestwa Pol 
sk iego, wódki i spirytusu do Austryi.

Kraje Czarnomorskie.
Dzienniki francuzkie podają następującą korespon- 

dencyą z pod Sebastopolu pod datą 22go z. m 
„Mogę wam dać szczegóły pewne o stanie wojsk 
sprzymierzonych. Siła ogólna rachując w to m ary­
narzy. którzy w ylądow ali, wynosi obecnie zaledwie
150.000 ludzi, z których 135,000 pod Sebastopolem, 
a 12 do 15,000 w Eupatoryi. Po tak licznych przy­
byłych posiłkach z Francyi, z A lg ie ry i, z Gibralta­
ru, z Malty, z Tunisu, z Egiptu i z Turcyi, wyda­
wałoby się to do niew ytłum aczenia, jeż  li się nie 
ma względu na cyfrę niestety bardzo znaczną um ar­
ły c h , jako też na cyfrę znaczniejszą jeszcze cho­
rych, odesłanych nietylko do szpitalów w Konstan­
tynopolu i w Scutari, ale wprost do Francyi, do Mal­
ty i Anglii.

„Owych 135,000 ludzi z obozu Sebastopolskiego 
tak rozłożyć wypada: Anglików 27,000, Francuzów 
80,000, m arynarzy należących do floty 6000, Tur­
ków, Egipeyan, Tunetańczyków około 22,000. Lecz 
liczba ludzi zdatnych do służby nie dosięga wcale 
tej cyfry. Pora roku wyjątkowo bardzo' przykra, 
niesłychane prace w podkopach i w ielki brak czę­
stokroć najpotrzebniejszych rzeczy do życia rozsze­
rzyły srogie choroby które szybko przerzedzają sze­
regi. Anglicy zwłaszcza cierpią niesłychanie. To co 
wszystkie korespondeneye dzienników angielskich 
piszą o opłakanym stanie naszych sprzym ierzeńców, 
nie jest wcale przesadzonenr Obraz ich nędzy jaki 
ostatniemi czasy skreślał lim es  zupełnie praw dzi­
wy Jużem wam raz m ów ił, nie dając temu wiary, 
że słychać o 9000 chorych w obozie angielskim. 
Otóż w iec teraz jest pew nem , że l8 g o  stycznia na
27.000 wojska angielskiego stojącego przed Seba­
stopolem, 13,000 tylko zdolnych było do służby przy 
podkopach. To tłum aczy czemu rrancuzi zmuszeni 
byli przejąć straż podkopów i prowadzić dalej bu­
dowę w większej części robót przez Anglików' roz­
poczętych.

„Co do ich kawaleryi, ta już nie istnieje. W szyst­
kie prawie konie pociągowe i juczne w yginęły tak, 
ze ich nie zostało 50 do r o z w o ż e n ia  całej artyleryi 
i przewożenia żywności z Bałakławy do różnych 
stron obszernego obozu. Zmuszeni są przychodzić 
do miejsca wylądowania, bo inaczej pomarliby z g ło ­
du. a jednakowoż zrobiliśmy im przeszło pó ł mili

drogi przez ich obóz i pożyczamy im codzień w szy­
stkich koni pociągowych i wszystkie m uły jak ie  tyl­
ko możemy, nieraz nawet podzieliliśmy się z niemi 
żywnością. Lecz ich organizacya wojskowa je s t ca ł­
kiem nicpotem. U nich w ambulansie w piekarniach, 
skrzynie z lekarstwami i prowizyami próżne. Przy 
tem w komissaryacie zupełny nieporządek, a nadto 
zwłaszcza w sztabie głównym  armii najwyższa po­
garda dla wszystkiego co nie należy r.iby do żoł­
nierza Gentlemana, to je s t dla wszyskiego oprócz 
dla bicia się.

„ I tak naprzykład statek kupiecki w ysłany przez 
księcia Newcastle ministra wojny, przybyw-a dosyć 
temu dawno do Bałakławy i przywozi znaczną liczbę 
drewnianych baraków. Kapitan udaje się do sztabu, 
aby się dowiedzieć komu ma oddać rzeczone bara­
ki. Otrzymuje odpowiedz, że to nie należy do sz ta­
bu. Udaje sie wtedy do komissarza jeneralnego , k tó ­
ry go także odsyła mówiąc, że ma co innego do 
czynienia jak  myśleć o barakach, że trzeba inyslec 
pierw ej, aby ludzie nie umarli z g łodu, aniżeli aby 
ich mieścić w domach drew niany h. W  końcu j e ­
dnak każe kapitanowi statku czeka ’ dopóki nie z ła ­
pie cośkolwiek wolnego czasu , aby od niego ode­
brać ładugę. Kilka dni up ływ a, statek je s t ciągle 
w debarkaderze Bałakławy. W  tem pewnego poran­
ku komendant portu daje mu rozkaz, aby opuścił 
w ybrzeże i debarkadę i nie zabierał miejsca innym 
statkom, które muszą wylądować co przywiozły. Bie

szeniu się prostćm  ty lko 12 ,5  sekund wynosiła, który to 
wypadek prawie zupełn ie  z obliczeniem  w przód uskute­
cznionym się zgadza. R óżnica zboczeń nie m ogła być 
zm ierzoną, bo za:az obydwa planety chmurami pokryte 
zastały.

— Kuryer W arszawski donosi o śm ierci Szczepana 
Potkańskiego b. pułkownika b. w ojsk polskich, kawalera 
krzyża wojskowego i członka b. R ady  W ojewódzkiej, 
zm arłego w Radomiu.

—  Z B erna w Szwaj, aryi donoszą 2 9go stycznia, że 
tak  jak  przed kilkom a laty spadł p 0 w ielu m iejscach 
w tam tych stronach śnieg czerwony, tak  znów tem i dni. mi 
ziemia pokryła się w Argowii m iędzy W ohlen  i Lausen 
czarnym  śniegiem na przestrzeni k ilku  staj. Pokazało się, 
że powierzchnia śniegu pokrytą była m iliardam i owadów 
wielkości głów ki od szpilki. Pod szkłem  pow iększającśm  
można było dokładnie rozpoznawać te  żyjątka. M iały  one 
łebek  okrąg ły  z długiem i mackami i dużym pysz zkiem , 
kad łub  muszy z 6 nogami i 2m a małemi kolcami u ty łu . 
Skrzydeł nie m iały, a przynajmniej nie spostrzeżono t a ­
kowych. Dziwna rzecz wszakże i k tó rśj sobie nie um ieją 
wytłum aczyć, że po 2 4 godziuach zniknął w s'elk i siad 
tych owadów. W  zi mię nie wlazły, bo pod śniegiem nie 
znaleziono ani jednego  z nich, a  p o tćm , że tylko po­
wierzchnia śniegu by ła  niem i okry ta; odlecieć nie mogły 
bo nie m iały skrzydeł. W iele  e zem plarzy tych  żyjątek 
nieznanych naturalistom , zachowano.

— ł \  składzie łównćj sta  svi kolei żelaznćj w W ar­
szawie, złożone zostały przedm ioty zostawi ue przez p rzę­

dny kapitan m usiał więc rozwinąć żagle i udać się jezdnych koleją w kwartale czwartym r. z. Przejrzeć spisy 
na przystań, a że ta jest nadzwyczajnie n iebezpie- ich można u zawiadowców stacyj: w Warszawie, Skier- 
czna W zimie, w olał się WTÓciĆ do Konstantynopolu ; niewicach, Łowiczu, Piotrkowie, Częstochowie i Granicy, 
z całą swoją ładugą. Odesłany ztamtąd po raz w tó -' a po odbiór zgłaszać s.ę do- zawiadowcy stacyi w War- 
ry  do Sebastopolu przez lorda Stratford, kapitan U- szawie. Rzeczy nie odebrane po d. 1 kwietnia, oddane 
przedziwszy lorda Raglana i jeneralnego  komissarza zostaną dla Towarzystwa Dobroczynności w Warszawie, 
złoży ł swoje baraki po prostu na brzegu. L eżały) — Dnia 2 4 stycznia uniwersytet moskiewski obcho- 
tam przez kilka dni, szanowali ich żołniećze z p o - jd z ił pierwszy swój stuletni jubileusz, 
czątku, lecz gdy zupełny brak drzewa do opału , a i  — Pogłoska o pożarze arsenału w Woolwich, która 
zimno coraz m ocniejsze, pokusa była za nadto w iel- j tyle popłochu na giełdzie paryskićj gpr.iwiła, nie była płon­
ka. Jeden w ziął Ścianę, drugi drzwi, trzeci kaw a- ną. Dnia 3 0go stycznia wybuchł bowiem ogień w części 
łe k  dachu i w krótce nie zostało ani jednej deski, 
a baraki przywiezione z ogromnym kosztem z An­
glii posłużyły żołnierzom  do gotowania zupy.

„Stan armii francuzkiej je s t całkiem inny. Dzięki 
wybornej organizacyi w  każdej gałęzi służby, a 
zw łaszcza niezmordowanej czynności sztabu i in ten- 
dentury, żywność bywa bardzo regularnie obdziela­
ną, ludzie ubrani ciepło w tołuby baran ie, jednem  
słowem wszystko co tylko je s t moźebncm aby za­
słonić żołnierza przed srogą porą ro k u , wykonywa 
się w największym porządku. To też pomimo po tró j- 
nój liczby naszego wojska i nieustannej służby pod­
kopowej, liczba naszych chorych je s t bez porówna­
nia mniejszą.

„Co do Turków nieporządek w adm inistracyi i 
organizacyi jest tak wielki, że na 25,000 ludzi k tó ­
rych przysłano pod Sebastopol od w rześnia aż do 
pierw szych dni stycznia, nie wiedzą naw et w S e- 
raskieracie wiele jeszcze pozostało. Znaną je s t ty l­
ko liczba przybliżona um arłych i chorych. A Bóg 
wie coby się z temi biednemi i choremi stało, gdy­
byśmy się niemi nieopiekowali. Służbę szpitalną 
w armii ottomańskiej odbywa kilku doktorów  pra­
wie samych W łochów, którzy nawet nie mają w ła­
dzy potrzebnej do zastosowania swej sztuki. Jeżeli 
amputaeya je s t potrzebna, chociażby nawet n iecier- 
piała zw łoki, lekarz musi pierwej żądać na to po­
zwolenia od jen era ła  lub kom enderującego pułko­
wnika. Dawniej trzeba się było  udawać o pozwolenie 
odjęcia zgangrenow anego palca do Dywanu w Stam­
bule. Jakkolwiek śmiesznein i nieludzkiem je s t po­
dobne rozporządzenie, nie ośmielano się jeszcze w y- 
kryślić go z kodeksu tureckiego, albowiem sprzeci­
wia się to Koranowi".

Czytamy w Inwalidzie R uskim :  Jen. adj. ks.
Menszykow donosi pod dniem 22 stycznia o nowej 
szczęśliwej w ycieczce z Sebastopola w nocy z d. 19 
na 20 t. m. przeciw  lewemu skrzydłu  i środkowi 
przekopów francuskich. W  tej potrzebie wojsko na­
sze dzieliło się na dwie c z ęśc i: praw e z 230 ocho­
tników i 3ej kompanii grenadyerskiej mińskiego pu ł­
ku piechoty pod wodzą majora Rudanowskiego, a 
lewe z 5ciu kompanij tobolskiego pułku piechoty pod 
wodzą kapitana Liapunowa, tudzież sotni majtków 
którymi dowodzili porucznicy Tytów i Zawaliszyn.
Nieprzyjaciel bardzo zacięcie bronił s ię , ale nie zdo­
ła ł powstrzymać natarczywości naszego napadu i 
z n a e s n ą  poniósł stra tę : 2ch oficerów francuskich i 
kilku żołnierzy  wzięliśmy w niewolę. Z naszej s tro ­
n y  strata wynosiła 18 zabitych, między którymi 2ch 
oficerów tobolskiego pułku strzelców  (porucznik  
Stiepanow i chorąży Popow), tudzież 74ch rannych 
(między nimi 3eh oficerów: adjutant g łów no-dow o- 
dzącego armią południową, sztabs-kapitan hr. Such- 
telen porucznik Tytow z 43go ekwipaźu floty i por.
Gułajew z pułku tobolskiego). Ogień bateryj nie

gm achu, gdzie robiono bomby L ankastra. Pomoc by ła  pod 
ręką i wody uie brakowało, tak , że można byto wynieść na 
czas m ateryały palne i tym  sposobem nnikniono wielkiego 
nieszczęścia. Budynek w którym  się ogień zajął zgorzał 
wprawdzie, lecz mu się niedozwolono dalej rozszerzyć. 
O gień m iał powstać z przepalenia pieców czy też kom i­
nów, bo dzień i noc praca w arsenale nieustaje.

— Bohemia donosi z K arlsbadu, że jeszcze w roku
1 853 książę A natol Demidow postanowił był wystawić 
w tćm m ieście pomnik Piotrowi W . na pam iątkę pobytu  
tam  jeg o  w roku 1711  i 1 7 1 2 . W  tych zaś dniach do ­
niósł książę m agistratow i, i e  zam iar ten  odłożyć musi do 
spokojniejszych czasów.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Śfrti1 . Kurso telegraficzne s dnie .9go lutego —  

M etaliki 5-pro<en 83 —  M etaliki 4 '/ j -p ro c e n .— . —  
M etaliki 4-proc 6 4 3/4 4-pr. r. 1 8 5 2  r. 9 2 .—  2 l/»"Pr*
8 4 7/ }i. . —  1-pr. 1 9 \ 4 z  c iąg u -—  * 1830  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—  
A ugsburg 12 7 */s* —  Londyn 12 kr. 16 . —  Paryż 1 4 8 —  
Akeye li "nitowe 1017 —  Akcye k o l żel. półn — F er- 
dyn. - . —  Pożyczka -■ r 1851 lit. A — -— -. B —  
Ost-Dmnu-Bampfsoh. —

krtsfci4»ernfc.f 9go lutego. Banku. ans. ią d .  89 
płacą 8 8 '/ a . —  Pruski kurant żądają  113 płacą 1 12 . —  
Ruble ?r nowe ią d  105  płacą 104. —  Owancygiery 
nowe *. 114 ‘/ a pł. f ] 3 ’/a . —  Cwani vg. stare  ż. 114 ’/§ 
pł. 1 1 3 ł/a . fmper. iąd . 3 6 ,  p łacą S 5 '/ a . —  D ukaty a u u r. 
hol. *ąd 21 j.łacą 2 0*/a . —  2 0 -track i i .  36 uł. 3 5 a/a . 
Listy a u t .  p >l. iąd . 100 płacą 99 */a — Listv rast. gul. 
żąd 9 3 92 % .—  O bligi Indemu. ią d . 7 7 %  pl. 7 7.

l w o w s k i  dnia 6 lutego. D usat holeud. 5 zlr. 
fer- 5 2 —  Dukat ces. 6 zlr. 5 5 kr. -  Pó iim peryał ros. 
10 zlr. 10 kr. —  Rubel ros. 1 d r .  5 8 kr. —  T a la r  p ru ­
ski 1 zlr. 64 k r .—  Polski kuren t i pięciozłotów ka 1 t i r .
2 5 kr. —  Kurs list. zast, w pal. stan. Insty tucie kredy- 
t  wym: Kupiono prócz kuponów lO u  po zlr. —  kr. —  
in. t .  — Sprzedano 106  po zlr. —  kr, — . —  D aw m o
za H ’0 zlr. 93 kr. 80  Żądano zlr. 94 kr. — .

L iltś ś* t t 'ie d r> .il> k i » d 7g o  lutego. M etaliki 8 3 .—  
Nowa pożyczka 7 2 '/g . —  A kcje  Banku wiedcńs. 1 0 1 0 . 
Akcye k. lei Żelazn, coin. 1 9 8 1/a . —  Agio t d  s taU  8 1 * /, 
od srebru 2 7 ’/4. —  O djg. awuln. g ra n t 7 4 Poży­
czka ostatnia narodowa 8 6 5/ |6>

ś U tń  ' - r c a  ł . i  v z dnia 8go lutego* Banknoty
austr. 7 8 7, j 4 d  —  Ban3. pohk. 8 9 ' a d. —  i > ?y J-astaw 
polsk. dawne 8 9 '/ 4 d. now. 89 dają. —  L is y  -".cst. jwzn. 
4-prcc. 1 0 0 * ' la  żąd. dto. 3 '/„-proc. 9 1 7/ , a d  —  Kolćj
K ra' ow. flfórn 8«rlvk» — ż

Przegląd politycziiy-
D epesze telegraficzne.

L o n d y n  7 lutego godz. 2ga po południ)1- W mo­
wie którą sir Charles Napier m iał wczoraj na ob ie- 

. . . „ ,  „„ ; dzie u lę rd a -m ajo ra , przyznał się „ niepodobna
przyjacielskich przed Sebastopolem od 17 do 22go było flocie uderzyć na Kronstadt z dobrym sk u t- 
t. u'- prawie żadnój nie zrządził nam szkody. Śnieg kiem ; lecz dzia ła ł wszędzie z ostrożnością , aby 
poprzedni0 s p a j j^  tam ował dalsze prowadzenie r o - ; niepotrzebnych ofiar nie ponosić, lubo rząd wym a- 
b(it j  ,®ź n ic z y c h - Nieprzyjaciel potrzebując paliwa j g a|  czegoś w ięc e j, a mianowicie zburzenia Sw ea- 
wysylaf codziennie oddziały na wyrąb drzewa na borgu.
lewym brzegu Czarnej reeczk i, rozeb ra ł dom k w a - ' L o n d y n  7 lutego. Morning-Chronicie nadmienia 
rantanny, a nawet nje uszanow ał starożytnej św ią- > że lord Pantnure odm ówił  przy jęcia ministeryum 
tyni Chersonezu, zdjąwszy z niej dach i kopuły i spu- j wojny ze względu na stan zd row ia ; lord Grey o d - 
stoszy wszy ją  wew nątrz. mówił także przyjęcia te ki, gdyż zbyt wyraźnie

■  I r w l k ł  m f e j s e m T  zagraniczna, i w ,ym
Kraków go lutego. Zapowiedziane rzadkie i in to -j Poczta wiedeńska nie doszła nas dzisiaj, 

resujące zejście się trzech planet M erkurego, W enusu i : W  d 5 b- |M- połączone wydziały zgrom adzenia
Marsa z powodu chm ur na dniu 7 bm. nie mogło b jć  z w iązk o w eg o  u a Sprawy wschodniej i wojskow'ej 
u nas wcale widzianćm ; nie więcśj i 8my obiecywa’. * m ia ły  posiedzenie. Komisya wojskowa sk ładała r a -  
Jednakowoż krótko przed zachodem tych planet, m o ż n a  •'port o wykonaniu uchw ały „gotow ości w ojennej." 
było dostrzedz W enusa i M erkurego a  z k ilku  obserwo- j Przedm iot ten  ma być w-niesiony na najhbższe po­
branych przejść  wypada, że o godzinie 5 min. 5 8 czasu ■ s ied zen ie  zgrom adzenia p e łn eg o , 
średniego krakowskiego, odległość dwu tych planet w w*no'  1 —



4 CZAS z Soboty 10  Lutego 1855 .

r r j v i > r !  a ’* i»«ł fj. $  <i„ 9ęr0  l u t e g o .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I .  N iesk i Ju l iu sz  k a d e t  o d  hu -  

7aró w  z B ochni.

W  Y  K A  Z
zm arłych ehrześcian w mieście Krakowie, od dnia 21  

do 31  stycznia 1853 włącznie.
1 2 8 )  R z ew u sk i W la iiy d a w  syn  M ik o ła ja  u rzęd n ik h  p rz y  

konsnm cy i 3 m iesiące  ży c ia  m ający , n a  g ru p p ę , n . 
2 0 4  gm . 2.

1 2 9 )  M arty k iew icz  M a ry rn n a  h a b k a  k o śc ie ln a  la t  97  m a­
ją c a , w sk m k u  s ta ro śc i n . 1 9 6  gm . 2.

1 3  0 )  L tn b ik  M a ry an n a  có rk a  M a c ie ja  o g r o d n i k a  z i  o-

1 7 8 )  S ik o ra  F ra n c isz e k  ro ln ik  z B ronow ie d n i .  la t  90 
n n jący, w  sk u tk u  sta rości.

1 7 9 )  D u tk a  S e b a s ty a n  w y ro b n ik  z Ł obzow a la t  CO m a­
ją c y , n a  su ' bo ty . .

1 8 0 )  K r z y ż a n o w s k i  Ję d rz ó j syn  M; tousza  czel. p ro t. p ie­
k a rsk ie j 1 0  ty g o d n i m ający, w sk u tk u  o s łab ien ia  
o g ó ln  go  n  1 3 9  gm . G.

1 8 1 )  W o jc iech o w sk i A leksander  obyw . m ia s ta  K ra k . s ta ­
n u  w oln. l a t  4 0  m ający, w sk u te k  s c h n i ę c i a  ogól­
n eg o  ( T a b e s  universa l is )  n. 15  gm . G.

1 8 2 )  Juszczyńsku M a g d a len a  żo n a  W a le n te g o  czel. prof.
I ślusars. la t  2 1 '/„  m ająca , n a  sucho ty  n. l h l  8 -

1 8 3 )  K ozłow ska M a ry an n a  b  b k a  pod o p iek ą  ToW. D obr. 
w skutku w y ni-zczen ia  s ił  żyw otnych.u n a / t s  m ary  am i.i h u k u  lum -ieja  W sk u tk u  w yniszczeni;

w ćj W si 1 2  g o d z in  m a ją c a , w sk u  k u  n iew czesne-^  } 8 tan W aw  p isa rz  p o k ą t. la t  5 8  m ający
  1., . . . .  • * "  ~ ngo  po rodu .

■ 1 3 1 )  F a h ia ń sk i M arcin  l a t  17 n tn jący , w  sz p ita lu  ś. D a ­
c h a  w sk u tk u  s ch o t p łu cn y ; h.

13 2 )  C ho jn ack i J a k ó b  w d. w iec  pod  op ieką  T ow . D obr. 
zosta jący , w sk u tk u  s ta ro ś c i ,  licząc  8 7 la t  życia .

1 3 3 )  M c u d ra k  S te fan  s ie ro ta  la t  3 m ający, w sk u tk u  j  

su c h o t, n. 2 73  gm . 8.
1 3 4 )  W a l iz k o  M ic h a ł la t 3 8  mający’, w sk u tk u  ty fusa  

■w s z p ia lu  ś. D ucha.
1 3  5 )  C hm ielow ska F ra n c iszk a  la t  7 0 m a jąca , w  sz p ita lu  

ś . Ł a z a rz a  w sk u tk u  zg rzy b ia ło śc i.
13 6 )  S łupczyńsk i F ra n c iszek  w łość , z P rą d n . C zerw , la t  

7 6 m ający , w sk u tk u  sta ro śc i,
13 7 )  D re w n isk i F e rd y n a n d  s ie ro ta  9 m iesięcy  m ający , 

w sz p ita lu  ś. Ł a z a rz a  w sk u tk u  c h a r ła c tw a .
1 3 8 )  B  ium F ra n c isz e k  sie ro ta  w szp it. ś. Ł a z a rz a  w sk u t­

k u  ch a rłac tw a .
13 9 )  K ru p sk i J ó z e f  6 ty g o d n i m ający , w  sz p ita lu  ś. Ł a ­

z a rz a  w sk u tk u  w yn iszczen ia  s ił fizycznych.
14 0 )  M a ło d o b ra  S a lo m ea  11 ty g o d n i m ająca , w sz p ita lu

ś. Ł iz a rz a  w sk u tk u  w yniszczen ia  s ił  żyw otnych.
1 4 1 )  D u ch a lsk a  R o z a lia  la t  5 0  m ająca , w sz p ita lu  ś. Ł a ­

za rz a  w sk u tk u  zap a len ia  p łu c .
1 4 2 )  K ró lik o w sk i J a k ó b  w yro b n ik  la t  2 0 m ający , w sk u t­

k u  zap a len ia  p raw eg o  p łu ca .
1 4 3 )  P o s tę p sk i K o n s ta n ty  u rz ę d n ik  M a g is tra tu a ln y  la t  2 4  

m ający , w  sz p ita lu  k lin icznym  w sk u tk u  ty fusa .
1 4 4 )  O ch m ań sk i F ra n c isz e k  s ie ro ta  la t  5 m ający , w  sz p i­

ta lu  ś. Ł a z a rz a  n a  sucho ty .
1 4 5 )  K u ro w a M a ry an n a  w ło śc ian k a  z P rą d n ik a  C zerw , 

l a t  5 0 m ająca , w sk u tk u  suchot.
14G ) B rzy szk icw icz  A g n e sz k a  w y ro b n ica  z  D ą b ia  la t  6 0  

m a ją c a , w sk u tk u  z g rz y b ia ło śc i (M a ra sm u s ).
1 4 7 )  T ie c z a ra  P a w e ł s łu ż ący  s ta n u  w oln. z W o li J u s t ,  

l a t  3 6 m ający’, w  sk u tk u  z a p a len ia  p łu c a  p raw ego , 
u m iera jący  do  sz p ita la  ś. Ł a z a rz a  p rzy w iez io n y .

1 4 8 )  B o b iń sk i Ig n a c y  te rm in a to r  szew sk i la t  1 6  m ający , 
w  sz p ita lu  ś. Ł a z a rz a  w sk u tk u  w yniszc. s i ł  żyw otn .

14 9 )  M im le r  J a n  c z ło n ek  k o n g re g . k u p . la t  3 6 m ający ,
n a  sucho ty  n. 4 5  6 gm . 4 .

1 5 0 )  Z b ro ja  T o m a sz  w y ro b n ik  z  R a k o w ic  la t  31  m a ją ­
cy, w  sk u tk u  b ieg u n k i.

1 5 1 )  Z w ierzew sk a  Zofia żo n a  S ta n is ła w a  la t  7 0 m ająca , 
w sk u tk u  p u ch lin y  p o  feb rz e  n . 2 7 6  gm . 8.

1 5 2 )  J ę d ry ś  W ła d y s ła w  syn M ik o ła ja  la t  2 m ający , 
w sk u tk u  g o rą c z k i tra w ią c ć j n. 1 8 1  gm . G.

15 3 )  M ły n a rczy k a  B ła ż e ja  dz iec ię  p łc i m ęzkió j n ieżyw e
u rodzone w B ronow icach  m ałych .

1 5 4 )  Z ip a ło w ic zo w a  M a ry an n a  b a b k a  z T o w . D o b r. la t  
7 5 m ająca , w  sk u tk u  sta ro śc i.

15 0 )  D o m ag a lsk i S tefan  dziec ię  7 ty g o d n i życia  m ające , 
w  sz p ita lu  ś . Ł a z a rz a  n a  zap a len ie  m ózgu .

1 5 6 )  W ilc z y ń sk a  Ju lia n n a  w dow a la t  5 6 m ająca , w szp i­
ta lu  Ł a z a rz a  n a  ro p n ie  zim ne.

15  7 )  K on ieczny  J a n  b y ły  ekonom  la t  4 5  m ający , na  
w zdęc ie  g ru czo łó w  n. 2 4 2  gm . 8.

15 8 )  B a ra n  D o ro ta  n a  k u raey i w sz p ita lu  ś. D u c h a  w sk u ­
te k  puch lin y  og ó ln ć j, ła t  2 4  m ająca .

15  9 )  Jn s trz ę b sk i W ła d y s ła w  syn  Ig n a c e g o  w y ro b n ik a  trz y  
k w a rta ły  m ający , n a  k o k lu sz  n. 1 6 3  gm . 8.

1 6 0 )  W ło sz c z y ń sk i Ju lia n  d z iad ek  k o śc ie ln y  la t  6 0  m a­
ją c y , w sk u te k  ap o p lex y i n. 59G  gm . 5.

1 6 1 )  K uszakow a M a ry an n a  w yro b n ica  w dow a la t  3 0  m a ­
ją c a , u m ie ra ją c a  do sz p it. ś. Ł a z a rz a  p rzyw ieziona .

1 0 2 )  D o k o u p ił F ra n c isz e k  n ad k o m isa rz  s tra ż y  finansow ćj 
la t  51 m ający, w  sk u tk u  sk iru  żo łąd k o w i go  n. 14  g . 6

1 6 3 )  P is a r s k a  Salom ea w yrobn ica  la t  52  m a ją c a , um ie' 
ra ją c a  do szp i a ła  ś. Ł a z a rz a  p rzyw ieziona .

1 6 4 )  M ieczk o w sk a  I le le n a  obyw . la t  7 9 m a jąca  w skute  
k u  s 'a ro ś c i  n . 1 gm . 7 K le p ir z

1 6 5 )  O rom us S ta n is ła w  la t  2 5  m ający , w  sk u tk u  z a p a ­
len ia  p łm  a  lew eg o  w sz p ita lu  ś. Ł aza rza .

1G C ) G rób  M acie j w sz p ita lu  Ś. D u ch a , w sk u tk u  zan ied ­

b anego  k a ta ru  p łu c .
1 C 7 ) D zieck o  im ien iem  K a je ta n  och rzczo n e , s ta ro z . S o ry  

S te rn  w szp ita lu  ś. D u ch a  2 d n i ży c ia  m a jące , n ie ­
w czesn y  poród.

1 6 8 )  K o rn  G o t t lh b  cieśla  s ta n u  w oln. la t  4 4  m a ący 
w sk u tk u  ty fu sa  w sz p ita 'u  B o n ifra tró w .

1 C 9 ) S ow ick i W o jc ie c h  w iro b n ik  la t  2 0 m ający , w sk u t­
k u  n ęd zy  k o n a jący  do iz p ita la  B onifr. przyw ieziony .

1 7 0 )  G rab o w sk i E d « a rd  4 m iesiące m ający , w  sz p ita lu  
ś. Ł a z a rz a  w sk u tk u  zap a len ia  je lit .

1 7 1 )  Ślepi, k a  F ra n c isz k a  zora Szym ona w yrób , sto lars . 
l i t  30  m ijn e a , w sk u tk u  zapalen ia  trzew ió w  b rz u ­

sznych n. 2 5 4 .  g m . 9-
1 7 2 )  J a n u s iń sk a  M a ry a n n a  p rz y  fam ilii zosta jąca  la t  63  

m a jąca , w sk u tk u  p u c h lin y  P °  *’,ibr2e "•  1 1 8  g . 9.
17 3 )  P ą c z e k  T om asz s t r o i  az la  h tu zo w y  la t  G7 m ający, 

n a  zap a len ie  p łu c  n. 2 72 gm . 8*
1 7 4 )  Z ie liń sk a  K a ta rzy n a  c ó rk a  A n to n iP g 0 ry  a  a trzy  

m iesiąc e  m a ją c a  w sk u tk u  k o k lu sz u  n  2 4 6  g. 9.
17 5) l l a l l e r  A n ie la  có rk a  A nny słu żącó j 1 m ies. m ająca , 

n a  g ru p p ę  n . 2 3 gm . 7 .
17 6 )  1-is iw ska K atarzy  n a  pod o p ieką  T o w . D o b r. z  sta  

j i c a  b it 5 0  m a ją c a , w sk u tku  w odnej pm  b lin y .
1 7  7 )  D z ic d z iik i A d am  k ra w ie c  w dow iec la t 66  m a ją i j i  

w szp ita lu  ś. Ł a z a rz a  w  6kutku  b ieg u n k i z w yn isz ­
czen iem  cgólnćm . __________

w sk u tk u  ogó ln . w yniszc. s i ł  żyw otn . n. 7 9 g  7
1 8 5 )  K u rleczo n k a  A n n a  s łu ż ąca  la t  14  m ająca , w K ząs- 

ce sz lach . w sk u tk u  p uch liny .
1 8 6 )  P ik u lsk i J a n  w yro b n ik  la t  3 0  m ający , n a  zapalen ie  

p łu c  w sz p ita lu  ś. Ł a z a rz a .
1 8 7 )  M edow iczow a M a ry an n a  w yrobn ica  la t  4 0 m ająca,

W sk u tk u  n ieży tu  o sk rze li d lu g o trw . z p u ch ł n ą  ogól­
n ą  w sz p ita lu  ś. Ł azarza .

1 8 8 )  K o w alik  F ra n c isz e k  w yrobnik  la t  4G m a jący ' w szpi­
ta lu  ś. Ł a z a rz a  w sk u tk u  b ie g u n k i i z im nicy.

1 8  9 )  K o z ia ra  W in cen ty  syn  K az im ie rza  g o s p o d .  z Ł o b ­
zow a 6 d n i mający’, w sk u tk u  s ła b o śc i s ił fizyczn.

1 9 0 )  R ozp ęd o w sk i A nilrzdj s ie ro ta  w sz p ita lu  ś. Ł azarza  
3 m ies m ający , w sk u tk u  c h a rłac tw a .

1 9 1 )  B o d u ra  W in cen ty  w yro b n ik  s ta n u  w olnego  la t  21
m ający , w sk u tk u  n ieży tu  o sk rze li o s tr . z  w ynisz­
czeniem  ogólnóm  w sz p ita lu  ś. Ł aza rza .

1 9 2 )  D ziedzicow a E m ilia  w dow a szw aczk a  la t  3 0  m ająca, 

w s k u te k  ty fu sa  n. 2 73 g. 8-
1 9 3 )  R e m e r  T a d e u sz  syn  K lem en sa  u rzęd n . p rz y  c. k. 

F e rw a lt. 1 m ies. m ający , w sk u tk u  k a ta ru  p łucne­

go  n. 4 2  3 g m . 4 .
1 9 4 )  I la b e r s k i  J u l ia n  syn  Jó z e fa  czelad . p rof. kraw . rok  

m ający , w sk u tk u  tru d n e g o  zęb iem a.
1 9 5 )  S o b i e r a j s k i  J ó z e f  syn  Jó z e fa  o g ro d n ik a  z Łobzow a 

•2 0 ty g o d n i m ający , w sk u tk u  kok lu szu .
19 6 )  B a ra  W o jc iech  straż , ro g a tk . la t  5 0  m a jący , w sk u t­

k u  su ch o t p łu c  w  szp it. B o n ifra tró w .
19  7 )  V  ysock i F ra n c isz e k  obyw . la t  52  m ający , w  sk u t­

k u  sucho t p łu c  n. 2 82  g. 3.
1 9 8 )  M arezyk iew iczow a R e g in a  w dow a o g ro d n . z czar- 

nć j w si la t  7 0 m ająca , w sk u tk u  suchot.
1 9 9 )  S y rko w sk i J ó z e f  syn  w y ro b n ik a  la t  2 i p ó ł m ają­

cy, n a  zap a len ie  k iszek  n. 12 9 gm . 10 .
2 0 0 )  F o r tu n a  M a ry a tm a có rk a  J ę d rz e ja  F o r. w y ro b n ik a  

la t  5 , n a  sucho ty , g . 7 K lep . n. 1 1 6 .
2 0 1 )  K rak o w sk a  S alom ea la t  2 0 ,  n a  pu ch lin ę  b rzu ch a , 

w szp it. Ś . D ueha.
2 0 2 )  S aw iń sk a  M a ry an n a  w yro b n ica  la t  3 5 , w sk u tk u  

p u ch lin y  ogó lnó j.
2 0 3 )  K nodziew iczow a J u l i a  w ;ro b n ic a  la t  7 0 ,  n a  zap a­

le n ie  p łu c , w szp . Ś. D u ch a .
2 0 4 )  G o ld ste in  J a n  w y ro b n ik  la t  12 z  P o d g ó rz a , u m ie ­

ra ją c y  do sz p ita la  Ś. Ł a z a rz a  p rzyw ieziony .
•205) R a jc z y k  A n d rze j słu ż ący  sta n u  w olnego  la t  2 8 , na  

zap a len ie  p łu c a  lew ego.

W  Y  K  A  Z
zmarłych staro zakonnych w Kazimierzu od dnia 21 

do 31 stycznia 1855 włącznie:
3 1 )  G r iin b la tt  W o lf  fa k to r  la t  5 6, w  sk u tk u  n ieży tu  

o sk rze li g . 6 n. 3 3 .
3 2 )  L  j a  c ó rk a  F a jg l i  L ew y  kupcow ój 6 m iesięcy  m a-

j  i ca, w sk u te k  p łonn icy .
3 3 )  B lu m en sto ek  L ie b e r  syn L  jb y  B . w y ro b n ik a , la t

2 1 m ający , w sk u tk u  o g ó ln eg o  w yniszczen ia , w sz p i­
ta lu  Ś. D ucha.

3 4 )  T id e s  R a jz e l żona  L a jz e ra  T il le s  la t  3 0  m ająca , 
w sk u tk u  zg o  ze len ia  je l i tó w , g . 6 , n . 8 1 .

3 5 )  U szn e r syn M a je ra  Jo s k a  fa k to ra  i  m a tk i C hanny  
1 ro k  życ ia  m ający , w  sk u tk u  konw ulsy j, g . 1 0  n . 9 6.

3 6 )  D ziec ię  b ezim ienne p łc i m ęsk  ćj E s te ry  i Ł a jb a  S te rn  
7 d n i życia  m a ją c e , w  sk u tk u  o g ó ln eg o  o słab ien ia , 
g . 6 n. 10  9 /lu .

3 7 )  B e th  S p rin z e  w dow a po szk o ln ik u  la t  7 3 , w  sk u tk u
ra k a  w ą tro b y , g . 6 n. 12 9.

3 8 )  A lek san d ro w ic z  J a k ó b  syn  M an assesa  A leks, p rz e ­
k u p n ia  4 ty g o d n ie  życ ia  m ający , n a  b ieg u n k ę , g . 10  

n . 2 0 3 .

rodzajów , o raz  z ia e z n y  z b ió r  n a jce ln ie jszy ch  w zorów  
poezyi po lsk ie j do te o ry i zasto sow any . W y d a a ie  d ru g ie . 

8 vo. P i zntiń.
G ąsiorow ski. Z b ió r  w iadom ości do  h is to ry i sz tu k i lek a r-  

sk ió j w P o l-ae  od czasów  n a jd aw n ie jszy ch  az  do n a j­
now szych. T u m  I I I .  8 vo. P oznań .

•Jan K az im ierz  n a  Iow ach. O b ra z e k  d ram aty czn y  w ierszem  
w  trzech  o d sło n a ch . 1 2m o. K raków .

J a r .  chow -k i. T i k a  G a b ry e la  Ju n o szy  P o d o sk ieg o  a rc y b i­
sk u p a  g n ieźn ień sk ieg o . P  ni I . 8vo. P o zn ań .

K aczkow ski. B ra c ia  ś lubn i. P o w ieść  z czasó w  A u g u sto w ­
sk ich . 3 tom y. 8 vo P e te rsb u rg .

K aczkow ski. M aź  szalony , pow ieść. 2  tom y. 8 vo. P e -  

ti r sb n rg .
A. K em p  s. O g ró d e k  ró żan y . P rz e k ła d  z łac iń sk ie g o . 1 2 mo. 

P  znań .
K itow icz. O p is  obyczajów  i zw yczajów  za  pano w an ia  A u ­

g u s ta  I I I .  4  t im y .  8 vo. P e te rsb u rg .
K orzen iow ski. P a n  S to ln ikow icz  W o ły ń sk i. P o w ieść . 2 to ­

my’. 8 vo. P e te rsb u rg .
K orzen iow ski. W o jn a  z k o b ie tą . K o m ed y a  w  trz e c h  ak tach . 

8 vo. P e te rsb u rg .
K raszew sk i. P a n  i szew c. P ow ieść . W y d a n ie  d ru g ie  po ­

p raw io n e  p rzez  au to ra . 12m o. P e te rsb u rg .
L enartow icz . Z achw ycen ie  i b łogosław io n a .
L ib e lt . E s te ty k a  czy li um n i tw o  p ięk n e . 2 tom y w trzech  

częśc iach . 8 vo. P e te rsb u rg .
L ippom an. B u n t H a jd am ak ó w  n a  U k ra in ie  r . 1 7 6 8 , w y­

d an y  z ręk o p isin u  p rz e z  E d . h r. R aczy ń sk ieg o . 8 vo. 

P o zn ań .
Ł yszkow sk i. G ospodarz . C zęść  I .  R o ln ic tw o . C zęść  I I . 

C hodow anie i  ch o ro b y  kon i, b y d ła  i ow iec. C zęść  I I I .  
O g ro d n ic tw o . C zęść IV . P szczeln ic tw o . D ru g ie  p o p ra ­
w ne w ydanie. 8 vo. B ro d n ica .

M acau lay a . D zie je  an g ie lsk ie  o d  w stą p ien ia  na  tro n  J a ­
k u b a  I I .  T om  I .  8 vo. P o zn ań .

M a te c k i. E le k tr a  tra g e d y a  S ophoklesa . 8 vo. P oznań .
M ick iew icz . R z ecz  o li te ra tu rz e  sło w iań sk ić j w yk ład an a  

w k o leg iu m  francusk ióm . 4 tom y. W y d an ie  d ru g ie  po ­

p raw n e . 8 vo. P o zn ań .
O  w y rab ian iu  naw ozów , ich  zas iłk ó w  i bodzt.ow  czy i 

p o d n ie t. W y d a ł B e łz a . 8 vo. W arsz aw a .
P o l. S e n a to rsk a  zgoda. T ra d y c y a  sz iach eck a  Jegorao.-c 

P a n a  B e n e d y k ta  W in n ick ieg o . 8 vo. P e te rsb u rg .
S iem ieńsk i. M u z am erit czy li pow ieści p rzy  św ie tle  k s ię ­

życa . 2 tom y. 8 vo .' P o zn ań .
S y ro k o m la . U ro d zo n y  J a n  D ę b o ro g , d z ie je  jego  rodu , 

głowy’ i s e rc a , p rz e z  n iego  sam ego  opow iadanp , a  ry ­
tm em  sp isane . 8 vo. P e te rsb u rg .

S zk ic  to w arzy sk ieg o  życia  m ias ta  W a rsz a w y  z d ru g ić j 
po łow y  X I X . s tó lec ia  p rzez  L . P . 8 vo. P oznań .

T re n to w sk i. D cm onom an ia  czy li n au k a  nadzicm skió j m ą­
d ro śc i w n ajnow szćj p o stac i. 12m o. P oznań .

w iu  n ieszkodliw y, sp raw ia  zarazom  p ięk n y  w zro st w łosów  
i n a d a je  im  p o ły sk  n a tu ra ln y .

Andrzej Link , p rzyw ilej po siad a jący  
poru  karz  i fry zy e r w W ied n iu .

S ło ik  p om ady  z o rzechów  kn»ztu je  k r .  3 0  i j e s t  do 
n ab y c ia  w K rak o w ie  w h a n d lu  Jozeja Coeltcl, pod  k ru - 
k iem  p rzy  u licy  G ro d zk ie j p o d  L . 22D . ( 1 0  7 - 3 - 6 )

W  trak  ty  e -ni po  i I S o r l l t ą  Prz y uli, y  S ze ro k ić j 
m ożna d o sta ć  w n iedzie lę  w ieczór

Pąezu Amerykańskiego i 
Wafli Holenderskich

o l  g o d z in y  Gtćj zacząw szy. ( 1 7 1 )  Latkowski.

( 2 - 3 )(is?) Nur noch wenige Tage
d a u e r t  d e r  V e rk a u f  d e r

Lose a 30 kr. CM.
zu d e r  g ro ssen  u n d  re ich  a u sg c sta te te n

G B J L D -

Cffefiten fcotterie,
d ereń  Z ie h u n g  schon

a m  f S O t c n  F c h r u a r  1 8 5 5
e rfo lg t —  N a e h  dem  noch  e in ig e  F re ilo se  v o rh an d en  sind , 
so e rh a lt  au ch  j e t z t  no ch  J c d e r  A b n eh m er vom  5 L osen  

1 L o s a is p n e n tg e ld lic h e  A ufgabe.
D ie  G ew inne h ie rb e i sind  w ie b e k a n n t

100 Stiick D~ eaten in G Id oder ci ca 15U0 fl. WW. 
dann 80') Stiick Silbertbaler nndnoch andere 900  

der werthvollsten Gegenstande.
Joli. C. S o f  h e n ,

b tirg e rl. H a n d e lsm an n  in  W ie n , am  I lo f  N r . 4 2  0 . 

im r  D e ra r t  L o se  sin d  in  K ra k a u  b e i H e r rn  J o l i .
Fi*. Fischer zu  haben .

3 9 )

 ,______ ,  „  . _ . _ * ) E s  w ird  au fm erksam  gem ach , dass in  d ie se r  In se ra te
n. 2 0 3 .  _ (N ro  2 8  d. B la tte s )  s ta t t  8 0 0  S tiick  S ilb e r tb a le r  n u r  8 0
S a ra  Ł a ja  K as c ó rk a  M o jżesza  i m atk i L ieb o sk in  stiick S ilb e rtb a le r  a u sg esp ie lt w erden .
h a n d la rz y  la t  5  m ająca , w sk u tk u  zap a len ia  m ózgu  

g . 6  n . 1 7 .
4 0 )  T a u b e  Z a re l c ó rk a  C h il A p te r  k u śn ie rz a  la t  2 0 m a- 

ją c a ,  w sk u tk u  zap a len ia  o p łu cn y  i o trzew n y , a  n a ­
s tę p n ie  od leżen ia , g . 6 n. 1 0  9/ lo .

4 1 )  J a k o  Ja n k ie l W o lfg an g  syn  L n jb u s ia  W .  w y r o b n i k a  

la t  2 m ający , w sk u te k  sucho t p łu c , g . 9 n. 5 0 . j
4 2 )  B a ile  B lum e c ó rk a  L n jb u s ia  G la jze r  i m atk i H e n -  i 

d c l w yrób, la t  3 , w sk u tk u  ogó lnego  w yschn ięcia , i 

g . 6 n. 1 2 4 .
4 3 )  S cheiride l P esse l c ó rk a  I le rs z la  L a n g e r  h a n d la rz a  

w dow ca l a t  2 2 , w sk u tk u  g ru ź licy  p łu e , g . 6 n . 3 3-
4 4 )  E fro im  syn  A braham a W eisenberg  furm ana 9 m ie­

sięcy , n a  zapalenie p łuc, g- 1 °  n - 1 0  6 .
4  5 )  C httjm  M ilzn e r fa k to r  w dow iec  la t  7 0 , w sk u tk u  

schn ięc ia  ze s ta ro śc i, g. 6 n. 3 3.
4 6 )  A u erfe ld  S a ra  có rk a  M o jż esza  A u erfe ld a  tan d e c ia -  

rz n  la t  3 3 , w sk u tk u  g ru ź lic y  p łu c , g. g n. 3 3 - 
F a n l z A i s  d n i a  9  ln ł n r r r t  1 K 5 O.  •^UdlloiClCZ*

m m e  p » t  J*
Księgarnia J. CZECHA w Krakowie

otrzym ała następujące now ości literackie:
B tociszew sk i. I l is to ry a  pow szechna d la  u tz ą e ć j się m ło ­

dzieży . 4 tom y. 8 vo P oznań .
C e g ie lsk i. N a u k a  poezy i zaw ie ra jąca  te o ry ą  poezy i i jć j

D O  H A N D L U

J O Z E F A G O E B Ł i
w Krakowis

nadszedł św ieży  transport c. k. w yłączn ie uprzyw.

P U M  Z OBZECHOW
jako najskuteczniejszego środka ,

D O F A R B O W A N I A  W Ł O S O W .
Pomada t a  k o lo ru  cza rn eg o , c iem nego  lu b  b ia łe g o , za 

pom ocą k tó rć j w łosy  ja k ić jk o lw ie k  barw y, n a  IU J 4 
tych m iast i trw a le  k o lo ru  czarn eg o  lu b  ciem nego , m a j e ­
szcze i tę  w łasność , iż w zm acn ia jąc  sk ó rę , zapo lega  wy­
p adan iu  w łosów .

Ś rodek  te n  ta k  sk u teczn y , a p r o b o w a n y  przez  św ie tny  
fa k u lte t m edyczny w W ie d n iu  i u zn an y  ja k o  w cale zdro-

C. k. wyłącznym przywilejem nadana

\\A T!IK Itl\-\V <ll!\
DO p ł u k a n i a  u s t

wynalazku

• w -  o s - .

w  W iedn iu , S ta d t A . 6 0 4 .
T y siącem  naji h lu b n ie jszy c h  św ia­

dec tw  zaopatrzony , p rz e z  n a jce ln ie j­
sze  osoby w y d a n y c h , j a k  n iem nićj 
p rzek o n an y  codziennćm  w zrasta jącćm  
p oszuk iw an iem  tć j na jw yb  irn ic jizć j 
w ody do p łu k a n ia  u st, k tó rć j b lisko  

I 2 0 0  sk ła d ó w  w P ań stw ie  A u s try ac -  
 ̂ k ić tn  i k ra jach  ko ronnych  c iąg le  się 

I znaj ‘lu je , w szelk ie  da lsze  jć j  ,zachw a­
lan ia  za  zby teczn e  uw ażam .

W szystkie flaszki m a ją  te n  sam
k sz ta ł t  j a k  tu  ob o k  za łączo n y  m odel 
w  m niejszym  fo rm acie , i m uszą  b y ć  
m oją p ieczęc ią  zao patrzone, 

i W sz y s tk ie  pon iżćj w ym ienione
—- __________________ł sk ła d y  po p row incyach  w inny się  do
ćj ra z  ju ż  ustanow ionćj ceny, to je s t z łr . 1 k r. 2 0  m k. 

za  flaszeczkę śc iśle  zastosow ać.
P o d p isan y  6 1 -le tn i s ta rzec  c ie rp ia łem  od  4 2 go 

ro k u  g w ałtow ny  b ó l zębów , w sk u te k  czego  w iększą  część  
ich  u trac iłem . Pochw ycony nnnow o w dn iu  2 4 zesz łeg o  
m iesiąca  n ieznośnym  bólem  zębów  i w sp a rty  ra d ą  pan a  
ap te k a rz a  J. H o m in g , używ an ia  w ody do  p łó k a n ia  u st 
„ A n a th e r in “ zw anej p. J .  G . P o p p , d en ty s ty  w W ied n iu , 
k tó rą  w sw ej ap tece  n a  sk ła d z ie  in ia ł , zaledw o je j  u ży ­
łe m , w te n  m om ent b ó l n ieznośny  u s ta l ,  t a k ,  iż p rzez  
c ią g łe  tć jż e  u ż y w a n ie , ja k o  nsjzb aw ien n ie jszeg o  śro d k a , 
do teg o  m om entu  w olnym  się b y ć  od  w szelk ich  p o p rz e ­
d n ich  c ie rp ień  zu p e łn ie  czuję .

P ow odow any  p rze to  uczuciem  w dzięczności, m ogę śm iało  
te n  dobroczynny  śro d ek  w szystk im  cierp iącym  z w łasnego  
m ego dośw iadczen ia  ja k o  n a jlep szy  za lec ić .

S ig . Essegy 3 0  października 1 8 5 2 .
Christian Nachmann m p. w ł. d ó b r.

S k ła d y  sa następujące:
W  K rak o w ie  u  p. T . G ó re c k ie g o ; w e L w ow ie u  C. F . 

M ild e ; w T a rn o p o lu  u  M o ra w e tz ; w S tan isław o w ie  u  b ra c i 
C z u czaw a ; w K o ło m ei u  G rzeg . R ó ż a ń sk ie g o ; w C zer- 
n iow cach u  Jó z e fa  R ó ż a ń sk ie g o ; w Z ó tk w i u J .  S a c h l ik  
a p te k a rz a ;  w R zeszow ie  u  Ig n . S c h a it te ra ;  w T a rn o w ie  
u J .  J a h n a ;  w  B ochn i u  P . N ie d z ie ls k ie g o ; w W a d o ­
w icach u  Ig n a c e g o  B ro s ig ; w  B ro d ach  u  F r .  D e c k e rt 
a p te k a rz a ;  w  Ja ro s ła w iu  u Ig n a c e g o  B a ja n ;  w S anoku  
u  A n d rz e ja  D ań c z a k  a p te k a rz a . ( 9 1 - 4 - 1 0 )

W  dniu  7 lu teg o  w yciągn ię to  n u tn era  na  lo te ry i w ie- 
deń sk ić j 7 7 .  7 9 . 5 3 .  3 0 .  7 . P rz y sz łe  c iąg n ien ie  p rz y ­
pada w dn iu  17 lu te g o , o s ta tn ia  staw ka dn ia  14  lu teg o  
to  j e s t  w e śro d ę  do g odziny  Gtćj po po łudniu .

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  sobotę  d. ^ lu tego . Z  pow odu p rzygo tow ań  do c p .r y

n i e d z i e l n ć / t e a t r  b ęd z ie  zam knięty .

W  n iedzie lę  d n ia  11 lu te g o : I l l l g o i l O C i  I  H O C
Ś ,  cz.v:i W e s e l e  k r w a w e ,
w ieika  o p e ra  tra g ic z n a  w 5cm  a k ta c h , m u zy k a  Mey’e r-  
b e e r a ; —  w  ro li „ R a u l a “ występuje p an  I S o g C l *  
X, P ary ża . I  o czą tek  o go d z in ie  5 (  z pow odu balu  
m askow ego.

W  n ied z ie lę  dn ia  l i g o  lu te g o : w sa li te a tra ln ć j szósty

S i a l  s s a a s k o w y .
P o czą tek  z u derzen iem  g odziny  p ó ł do d z ie s ią tć j.

G. k. teatr polski w  Krakowie.
d o n i e s i e n i e  t e a t r a l n e ,  " ’k ro tc e  n a  tu te j-

szćj scenie  po lsk ić j p r z e d s t a w i o n y m  b ęd  e w ie l k i  d ra -  
roat ro m a n ty c z n o -h is to ry c z n y  p rz rz  J a n a  N e p .  K am ió - 
sk iego  (p o d łu g  rom ansu  H en ry k a  R z ew u sk ieg o ) w 5c iu  
o d u z ia łrc h  n ap isan y  pod  nap isem -

LISTO PA D
czyli

Br a c i a  S t r a w i ń s c y .
8 P Q 8 T R Z  KŻ KM LA M K TF.t >B( >l . ( K

W ys. bar. 
w  lin . p a r.

p rzy
0°R e » n m .

R eatłin tirt1! w zg lęd n a

32  9 ”’7 1 
51 
77

1 0; 3 3 0  
8 3 0

S ta n  ciep  
p o d łu g

W ilg o tn .
p o w ie trza Kierunek 

i natężenie wiatru
Stan

o b
Z jaw isk a

uapo .v ie trzne

Zm iam . c iep ła  
w c ią g u  dni*

od I do

zpnzachodni s ła b y  
zachodn i „ 

w p n w sih o d n i „

pogod a  z chmurami

pochm urno
d robny  śn ie g  

śn ie g  w  nocy

A n ton i K łoO ukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rzadzca drukarni.


